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WIANO ŚRODA 19 KWIETNIA 1939 R.

Od obywatela można dużo wyma­
gać, Można mu zabiać t pieniądze, 
i majątek i życie, gdy tego inieiet  
ojczyzny wymaga. Zabielamy życie 
żołnierzom wysyłanym na wojnę. 
Ale musi być ceł wielki i  musi być 
piawo.

C E N A  2J oR

Dzień 19 kw ieim a 1919 nale­
ży du historji

Nie wszystko to, co minęło, 
należy do histerji. Większość 
zdarzeń ginie w niepamięci, me 
pozostawiając po sobie żadnego 
śladu; inne zdarzenia stają się 
nieduetrzegalnemi „datam i", któ 
rycń wydobycie najaw  po uły- 
wie dziesiątków lat będzie świad 
czyło o erudycji i skrupulatnoś­
ci badaczy.

Dzień 19 kwietnia 1919 od­
razo stal się am em  historycz­
nym wielkiej wagi. Nie dlatego 
tylko, ,ze wojska polskie wyz­
woliły z niewoli stare  miasto, 
k tóre w ciągu wieków było 
wspaniałym  ośrodkiem polskiej 
ku ltury  i polskie; m yśli patrio­
tycznej; — nietyiko dlatego, ie  
Wilno rmało wielkie znaczenie 
strategiczne, a więc posiadanie 
tego m iasta zapewmaio panowa­
nie nad znacznym terenem , z 
niem z wiązanym — lecz prze- 
dewszyslkiem dlatego, że wów­
czas otworzyły się szerokie per­
spektyw y dziejowe, k tó re  wska­
zywały na możliwość znalezie­
nia całkiem  nowych dróg współ­
życia rożnych narodów.

Z am em  19 kw ietnia 1919 or 
gamcznie jes t związany dzień 
22 kw ietm a 19l9 r., czyli dzień, 
w k tórym  Wódz Naczelny wojsk 
polskich i Naczelnik Państw a o- 
giosił w  W ilnie słynną odezwę 
Do mieszkańców byłego Wiel­

kiego Księstwa Litewskiego".
Tak brzm iały słowa tej odez 

wy w jej pierwszej części

K raj W iisr od stu  kilkudziesię­
ciu la t n ia zna swobody, ucijkany 
p rz tr  wregą przemoc rosyjską, 
niemiecką, bolszewicką, — prze­
moc, która, nie py tajac ludności, 
narzu. sit jej o^ce wzory postę­
powania, krępując wolę, często ła- 
m .ąc życie.

Ten stan ciągłej niewoli, do­
brze mj znany osobiście, jako uro­
dzonemu na tej nieszczęśliwej zie­
mi, raz nareszcie musi być zniesio­
ny  i raz wreszcie na te j ziemi, ja k ­
by od B o ja  zapomnianej, musi 
zapanować swoboda i  praw a wol 
nego, niczem nieskrępowanego 
wypowiedzenia się o dażeniacb i 
potrzebach.

W ojsko polskie, które ze soba 
przyprowadziłem dla wyrz icenia 
gwałtu i rrzemoey, dla zniesienia

rządów krajem  wbrew woli ludno­
ści, — wojsko to  niesie W am wszy 
stk-m  wolność i  swobodę.

Chcę W am dać możność roz 
wiązania spraw wewnętrznych, na­
rodowościowych i wyznaniowych, 
tak, jak  sobie życzyć Lędziocie bez 
jakiegokolwiek gwał.u lub nacisku 
ze strony Poisgi,

Dlatego to, pomimo, ze na W a­
szej ziemi grzmią jeszcze działa i 
krew się leje — nie wprowadzam 
Zarządu Wojskowego, lecs cywil, 
ny, nc kcórego powoływać będę lu­
dzi miejscowych, synów tej z iem i-

Czy kreśląc te słowa, był za­
patrzony Wódz Naczelny wojsk 
polskich w przeszłość czy też w 
przyszłość?... Tak czy owak, 
współcześni ru t zrozumieli z ra -  
czenia tej odezwv, nie drgnęli 
na jej słowa, nie zrobili tego kpa 
ku naprzód, jakiego się sood/ie- 
wal po nich „Litw .n" — Józef 
Piłsudski.

Jałcw e są wszelkie rozwaza 
ma na tem at: „coby było, gdy­
by..". W ystarczy stwierdzić, że 
dzic-ń 19 kwietnia 1919 roku byl 
nietyiko dm em  zwycięstwa 
wojsk poiskich, ale i dniem, kió 
ry  otw ierał nowe nrogi dziejo­
we. Na tem pizeaewszystkiem  
polega wielkie znaczenie history 
czne tej pamiętnej daty.

Dzień 19 kw ietnia 1919 r. na 
lezy do legendy — jest legendą.

Potomni ze zdziwieniem i pe 
wną nieufnością będą się przy­
słuchiwali opowiadaniom o tem. 
,ak  Wilno zostało wyzwolone.

Wilno, naw et wyludnione, 
jak wówczas, liczyło przeszło 
sto tysięcy mieszkańców, z któ 
rych część (ludność żydowska) 
była w z g ^ e m  Polaków usposo 
biona wrogo Garnizon bolsze­
wicki liczył ki lkanaśńe tysięcv 
żołnierzy. W tych w arunkach 
naw et przy zaskoczeniu wroga, 
można było się spodziewać upor 
czywej i długotrwałej walki.

Ileż tysięcy bagnetów i sza­
bel i jak  liczną arty lerję  mieli 
Polacy, rozpoczynając walkę o 
Wilno? Do Wilna, jak wiemy, 
pierwsza wkroczyła, opanowała 
dworzec i oczyściła od m eprzyja 
cielą znaczną częśc miasta g ru­
pa kaw alerji pod dowództwem 
płk. Beitny - Prażmowskiego. 
Stan tej grupy jes+ dokładnie 
znany: we wszystkich oddzia­

łach było 53 linjowych oticerów, 
789 szaoel, 9 karabinów maszy­
nowych i 2 działa z odpowied­
nią ODsługą!... Któż uwierzy, że 
tak mała garstka Kawalerzystów 
zdobywała wielkie miasto, mają 
ce Lcznj garnizon nieprzyjaciel­
ski?....

Dworzec kolejowy zdobywa­
ły: 4 -  ty szwadron 4 pułku u ła­
nów i 1 -szy szwadron 11 pułku 
ułanów. Pod parą  sta ł wówczas 
pociąg, w  którym  znajdowało 
się przeszło 400 żołnierzy sowiec 
kich. Ma każdego u łana przypa 
dało cor-ajmniej dwóch żołnie­
rzy bolszewickich. W jaki spo­
sób stało się, że bolszewicy bez 
jednego strzału poddali się Po­
lakom, złożyli broń i jak  bydło 
dali się zapędzić do poczekalni 
III klasy, k tó ra  się nagle prze­
obraziła w obóz jeńców? ....Ogo 
łem wzięto do niewoli (bez naj­
mniejszych strat) około 300 j eń 
ców, w  tem  około 60 kumiaarz 
Czy to w ygląda prawdopodob­
nie?

K aw aierja, zdobywająca Wil 
no, zanadto wyprzedziła piecho­
tę, która nie mogła nadążyć za 
nią. Konieczne było po zdoby­
ciu W ilna wysłanie pociągu na 
spotkanie oddziałów pieszych 
Gdyby bolszewicki pociąg od­
szedł, nie możnaby było wysłać 
pociągu, gdyż nie było parowo­
zów ani wagonów. Ale czy to 
wygląda prawdopodobnie, 'e 
bolszewicy, pakby m yśląc o do­
godzeniu Polakom, postawili po­
ciąg i czekali, az ułani łaskawie 
obejmą go w  posiadanie?...

Fociag wymaga lachowej ob 
sługi. Jak  to  się stało ze obsłu­
ga nagle się znalazła, choć n*kt 
z kolejarzy nie mógł wiedzieć, 
kiedy mianowicie wkroczą do 
W ilna oddziały p o lsk i?  Pociąg, 
prowadzony przez maszynistą 
Kar&czewskiego, wyruszył pod 
ogniem karabinów maszynowych 
bolszewików, którzy wreszcie się 
opamiętali i próbowali odbić 
dworzec Padli r.a nosterunku 
dwaj zwrotniczy: Górski i Ro- 
kicki. Kołó mijanki Wołczuny 
eskorta pociągu zauważyła ]adą 
c \c h  konno trzech komisarzy 
bolszewickich. Zabranie ich do 
niewoli i wpakowanie do wago 
nu, razem z ich końrm było dzie 
lem kilkunastu m inut Przed 
Bieniakoniami tor był rozebra­
ny przez naszych ułanów, gdy

szli oiu na Wilno — przystąpio­
no więc do napraw y; bardzo pc> 
mocni okazali się zabrani do nie 
woli bolszewicy. I znowu: czy 
to w ygląea prawdopodobnie, że 
jacyś głupi bo'szewicy w ybrali 
się na przejażdżkę konną ab; 
dostać się do m ewoli i dopomóc 
w układaniu popsutego toru?..

W krótce pociąg trafił pod ob 
strzał naszej piechoty, k tó ra  nie 
orjentowała się w  tern. kto je- 
dzie. Ulani, znajdujący się w  po 
ciągu, w yw iesili biało -  niebies­
ką chorągiew kę pułkową; niepc 
rozum ienie się wyjaśniło. Pie­
chota wype miła w agony, —skie 
rowano się zpowrotem do Wil­
na. Kiedy przybył pociąg do Wił 
na? O godzm.e 8 -ej wieczorem, 
czyli wówczas, gdy położenie 
było w prost krytyczne. Gdyby 
pociąg się spózmł jeszcze o go 
duinę, spraw a byłaby przegrana. 
Żnów nadzwyczajny zbieg oko­
liczności.

Gdyby ktoś napisał powieść, 
przytaczając w  niej wszystkie 
te zdaizenia, łatw o mógłby sd 
narazić na zarzut zbyt niezręcz­
nego fantazjowania, — a jed ­
nak najbardziej fan tastyczry  
splot okoliczności był rzeczywis 
tuścią'...

I najważniejsze, działo sie to 
w W ielką Sobotę; radosne Alle­
luja! — rozbrzm :ewaio na d ra ­
gi dzień już w  wolnem W ilnie 
i  miało podwójne znaczenie..'. ,

Legenda opromieniła radosne 
zwycięstwo wojsk polskich w 
dniu 19. IV. 1919 r.

H istorja i legenda splotły 
wieniec laurow y i ozdobioną 
nim datę 19 kw ietnia 19i9 Drze 
kazały pamięci nowych pokoleń, 
aby dzień ten czciły w radości i 
skupieniu, naukę z doświadczeń 
rozważnie czerp’ ąe..

YV. Charkiewicz

P S Dokładny opis zdooycia 
W ilna w roku 1S19, jak również 
bardzo wnikliwy zarys zdarzeń 
poprzedmch t.j. w okresie oku- 
pacii sowieckiej, a przedtem  
walk Samoobrony Litw y i Bia- 
łom si, znajduje się w kapitalnej 
monografii m ajora Bolesława 
Waligóry p.t. „W alka o W ilno", 
k tóra niedawno ukazała się na 
półkach księgarskich, w ydana 
nakładem  Zarządu Miejskiego 
w Wilnie.

W.Ch.

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Komisarz rządowy Bratysławjł zarządzi* o •zamiano­
wanie placu imetiia Tomasza Massaryka, zmarłego prczydcnL 
Czecliosiowacji, na plac Adolia Hitlera oraz polecił wywieszenie 
w diiiu imienin kanclerza Hitierc flag o carwach Trzeciej Rzeszy.

(TELEFONEM Z Wa RLZAWY )

(L) W aniu 22 b.m. wyjedzte do Stanów Zjednoczonych 
na wystawę światową w Nowym Yorku minister przemysłu l han 
dlu Antoni Roman, jako p^eustawiciel rządu polskiego. Ministrc 
wi Romanowi towarzyszyć oęazie w drodze e«ipa dziennikarski.

Proces „ t a j  ?turjei"--„Czas“
(TELEFONEM Z W ARSZ AWY)

(Ł) Sąd Aoelacyjny w Poznami, rozpaKywał skargę od­
woławczą „Nowego Kuijcra" przeciwko „Czasowi" oraz sied­
miu innyn. pismom, m. in. „Stopu", które przedrukowały poda­
ną przez „Czar" wiadomość, dotyczącą zajęcia całego uradze­
nia wyaawnierwa „Nowego Kurjera" za zait-głe pouatki. Jak 
wiadomo, Sąd Okręgów;’ w Poznaniu uniewinnił oskarżonych, 
uznając, Iż działali w dobrze pojętym interesie publicznym i 
przeprowadzili dowód praway. W drugiej' i ustane skarga ,»No 
wego Kurjera" została również odrzucona

l i  jsi'7
i poważnych zmian w stosunkach bałkańskich

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

fŁ s Pr sa 9n**!e!ska 01J cza~»u ,an,s~-
wSdd "ipić o ucapieniu przez KuiturTe Dob­

rudży na rzerz Buł ar i. Wiadomość ta uważana była 
ra bHan o*fbi  *. Wied im* bvło> *e Anglja
w swej coli yce na Suł tanach dąży do leaspakojenla 
t?rytor?*lnych pretensyj Bułgar]! w stusun u do \ 2] 

v, celem soowodowinia w ten sioffia  wa &tia 
B ułąarj do Entcnty bałkańskie] I poderwania tern 
winem wpływfiw n emlecklc^ I wios!» ch w tym kraju.

WmIIu! wiadomaści, otezymT,n ch przez A. T. E. 
z Br-igr* Ut rhoct. ż {eszcze dotychczas of cf^lnle nie 
natwierdronyc , członkowie E.itekt’ bałstańsk e * Ju 
?9«ła*ła*|77, Rumunm. G"*ca i Turc'a, miały

or»o£d*r*Srnn, ^  m  cv  f tórego zsofieruwu 9 
eiułpsrjl i^ rM  un 'j teryt&r 6 v wzam*an z i  Drz/- 

do tętenty bnłkańs .ie]. Jugosław ia  me r d-

dać BjłgarU obsrar, zamieszkany przez b isko 20,000 
Sułtyaró v, Rumuna s e 3 e n  ws\ w Dobrudży, lurcja  
sewn^ ilość gmin w okolicy ‘Adrjanoyo a, ó-ecja zaś 
wolną strefę w porcie w Salonikach.

Hiszpania nie zajmie Tani;eru
LONDYN PAT Władze hiszpańskie w Tetuanie zapew 

niły konsula generalnego Wielkiej Brytanji w Tangerzc że 

pogłoski o grożącem zajęciu Tangeru prze* wojska hiszpań­

skie są pozbawione wszelkich podstaw.

BERL N PAT M inister spraw  zagranmznycn K um unji Ga- 
fencu p rz;L y i wczoraj na t r z y d n i o w y  pobyt do Berlina. Na dwor 
cu powitali go m. in. m inister spraw  zagranicznych Rzeszy von 
Ribbentrop, podsekretarz stanu W eizsaecker oraz poseł rumuński 
w Berlinie Crutzescu.

RZYM PAT O godzinie 8 -ej min. 25 przybył do Rzymu pre 
mjer wcglerski Teleky i minister spraw zagranicznych Csaky, 
którj m od Postumi towarzyszy poseł węgierski przy R wirynale 
Yillani. Na dworcu oczekiwali gości węgierskich szef rządu Musso 
Jim. minister spraw zagranicznych Ciano, sekretarz generalny nar 
tji faszystowskiej Starace, minister kultury narodowej Alfierł, 
trzij podsekretarze ministerstwa spraw wojskowych oraz poseł 
węgierski przy Stolicy Apostolskiej z członkami obu poselstw. Pc 
witanie miało charakter bardzo serdeczny. Liczne tłumy puD.tcz 
uości, zgromadzone przed dworcem wznosiły okrzyki na cześć Wę 
gier

W po,udnie węgierscy mężowie stanu przyjęci byli no au- 
djcncji w pałacu Kwirynalskim przez króla, który zatrzymał ich 
na śniadaniu.

RZYM PAT „Giornaie d‘iia iia“ w artykule wstępnym  pod 
pisanym przez Gaydę, podkreśla znaczenie polityczne -wizyty 
węgierskich mężów stanu, zwłaszcza w obliczu usiłowań francus­
ko - brytyjskich, zm ierzających co okrążenia m ocarstw  osi Rzym 
— Berlin, usiłowań stale pogłębiających -przepaść pomiędzy obu 
przeciwstawnemu blokami.

RZ YM P AT Premjer węgierski hr. Teleki za pośrednictwem  
agencji Stefan; ziożył dla prasy włoskiej deklaracje, w  której jrod. 
kreślił swój podziw i entuzjazm jaki żywi dla Itslji od lat naj­
młodszych.

Wuj mój — powiedział hrabia Felek — był pułkownikiem 
wojsk L aribaldiego i tego osobistym przyjacielem. Moj entuz­
jazm lat młodzieńczych potęgował się z biegiem lat, a dziś osiąg 
u t fwój szczyt, gdj ż danem mi jest po raz pierwszy poznać po- 
tęgę Ita.ji, wzmocnioną przez faszyzm i jej w,olKiego wodza,, o- 
brc cę sprawiedliwej sprawy słabszych i opuszczonych Węgier. 
To też przybywam do zaprzyjaźnionych z nami Wioch z dusza 
przepełnioną wdzięcznością.

Pimni nu i M  i m
odbędzie się w Wilnie

WARSZAWA PAT Polski Związek Piłki Nożnej zwrócił się 
do Litewskiego ZwiązKU Piłkarskiego z propozycją rozegrania n-.t 
ezu Polska —Litwa w dniu 18 czerwca na terenie Po'ski. Przypu 
szczałnie mecz, c ile Litwini zaakceptują propono'*«»> termif, 
odoedaii sie w Wiloit.
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pawie Hitler w ón. 28 Kwietnia

PARYŻ PAT Paryske koła politynne, jak i prasa francuska 
wyrajają nastrój oczekiwania. Oczekuje się na zakończenie uro­
czystości berlińskiej z racji urodzin kanclerza Hitlera. Następnie 
oczekuje się także na zapowiedziane przemówienie kanclerza Hit 
lera w dniu 28 kwietnia. Wyrażane tu jest bowiem przypuszczenie 
żi kanclerz Hitler, odpowiadając na orędzie prezyaenta Roosevel 
ta, bidzie się zwracat bezpośrednio do opinji amerykańskiej po* 
nad głową szefa państwa amerykańskiego, by wytłum aczyć tejże 
opinji stanowisko Niemiec. Jednakże prasa paryska nie przj pusz 
cza, by tego rodzaju manewr ze strony niemieckiej mógł przy­
nieść jakieś konkretne rezultaty. Mimo tego nastroju wyczekiwa­
nia, jaki się uzewnętrznia w kolach politycznych i  w  prasie parys 
kiej, rząd francuski w  dalszym ciągu nie zaniedbuje przygotowań 
obronnych, które przedrwszystkiem koncentrują się w tej chwili 
na inotzu Sródziemnem.

Jak wynika z dość skąpych informatyj na ten temat, zarzą- 
dw nri te główmc mają na celu ■inicmożliwienie jakiejkolwiek ak 
cji ze strony Niemiec, Włoch i ewentualnie nawet Hiszpanji w 
okolicach Gibraltaru i w Maroku hiizpań łkiem, Prasa francusku 
donosi, iż w  porcie Gibraltaru znajduje się już 16 okrętów wojen 
nych francuskich, a tylko jeden okręt wojenny angielski. Swiad 
ezyłoby to o tem, że irancuska flota wojenra zluzowała okręty 
angielskie w  porcie Gibraltaru, co daje admiralicji angielskiej 
całkowitą swobodę operacji we wschodni :j części morza ^ródziem 
Ueg«. Coraz wyraźniej uwidacznia się w ten sposób podział ról 
między marynarką francuską a angielską na morzu Sróaziemrem.

Koncentracja wojsk hiszpańskich i włoskich w okolicach 
Gibraltaru nie ustaje. W dalszym ciągu nasiępują wysyłki od­
działów marokańskicn z półwyspu hiszpańskiego do strefy hiszpań 
sltiego Maroka, o czem donoszą korespondenci dzienników parys 
krh. W związku z tem specjalne zainteresowanie w  paryskich ko

łach politycznych obudziła konferencja ministra Bonnneta z no- 
wym ambasadorem hiszpańskim w Paryżu. Przedmiotem tej kom 
ferencji miały być następujące zagadnienia: 1) sprawa zachowa­
nia się Hiszpanji w razie ewentualnego konflmtu na morzu Śród 
ziemnem i w  Europie, 2 sprawa koncentracji wojsk hiszpańskich 
w pobliżu Gibraltaru i  Maroka hiszpańskiego.

Zbrojne rendez -  vous
na morzu Środziemnem

BERLIN PAT W dniu wczorajszym niemieckie porty 
wojenne Wilhelmshafen i Kilonje opuściły poszczególne jed 
nostki niem  ̂;ckiej marynarki wojennej. Po połączeniu się 
na morzu Północnem, eskadra niemiecka w sile 2 krążowni­
ków, 2 dywizjonów torpedowców i 3 dywizjonów łodzi pod­
wodnych udać się ma na wody hiszpańskie.

Okręty niemieckie w czasie podróży odwiedzą w czasie 
od 27 kwietnia do 1 maja południową Hiszpanię — Kadyks 
Algeciras i Malagę ,w Maroko hiszpańskiem Ceutę a następ­
nie Tanger. W czasie od 6 maja do 1C maja flota niemiecka 
•zawijać będzie do północno hiszpańskich portowi El Fevol, 
do zatoki Aresa, Pontevedra i Vigo. Okęrty niemieckie odwie 
dzą również i Lizbonę.

KAIR PAT Niemieckie b iiro  informacyjne donosi: 
według twierdzeń prasy tutejszej, w najbliższym czasie ocze 
kiwane jest przybycie na wody egipski® SC - ciu francuskich 
i brytyjskich okrętow wojennych, celem odbyci a ćwiczeń.

Sprawa Gdańska w Izbie
LONDYN PAT. Sprawa Gdanak* puruszoua oyta wczo­

raj w interpolacji w Izoie Gir.m. Poseł liberainy Maoder zauiter 
pelowal rzaa, DOMAGAJĄC SIĘ UDZIELENIA ZAPEWNIEŃ, 
ZE JAKAKOLWIEK ZMIa NA STATUTU ZOSTANIE PRZED­
ŁOŻONA RADZIE LIGI NARODOW DO APROBATY I 2E  
ISTNIEJĄCE PRAWA POLSKIE W GDAŃSKU OBJĘTE SĄ 
GWARANCJĄ BRYTYJSKĄ, udzieloną niedawno przez pceuije- 
ra Chamberlaina

W odpowiedzi parlamentarny podsekretarz dla spraw za­
granicznych Butler oświadczył uo następuje: „Jakakolwiek mo­
dyfikacja w statucie będzie oczywiście wobec Związku Ligi z 
womom miastem rozważana przez kadę Ligi N-wodow. Niedaw­
ne oświadczenie oremiera w izbie Gmin niewątpliwie usuwa 
wszelkie wątpliwości co ao istoty zobowiaząfl. rządu jego Królew 
sk e j Moscl pou tjtn względem.

Poseł Mandet zapytał wówczas aoctatkowo, czy istniejące 
prawa polskie w Gdańsku objęte zostały postanowieniami poro­
zumienia polsko - brytyjskiego. Wiceminister Butler oświadczył, 
że nie może dorzucić niczego do niedawnej deklaracji premiera 
Charwerlaina.

Echa zajść w Gdańsku
WARSZAWA PAT W wyniku obrad komisji połsk: -  gdań 

skiej powołanej do likwidacji zajść na politechnice gdfńskiej u- 
sfi-kno, że na uczelni tej zostań4 przywrócone normalrw stosun- 
k oraz, że z powod i tych zajść s^denci p ilscy  nie poniosą żadne 
go uszcżeńbku na studjach, Początek seme^t-u 'eu.iego wvznaozo 
ny pierwotnie na dzień 17 kwietnia, przełożono na dzień 24 kwiet 
ma 1939 roku

n im  i  eiit si
w dniu urodzin Hitlera

BERLIN PAT Niemieckie biuro nformacyjnei ogłosiło nastę 
pujący komunikat:

Przestrzeń nad obszarem miejskim wielkiego Berlina zosta­
je na czas od godz*ny 19 -ei dnia 19 kwietnia b.r. do godziny 2C-ej 
dnia 20 kwietnia b.r. zamknięta dla wszelkich środków komunika 
eji lotniczej. Przylot na lotnisko B em a — Tempelhof dozwolony 
jest dla samolotów’ komunikacyjnych tylko od strony południo­
wej. Zakaz przelotów będzie zapewniony przy pomocy broni.

lONDYN. PAT. Szel opozycji poseł Ałtlee zainterpelował 
wczoraj w izbie Gmin pretnjera Chamberlaina na remat sytuacji 
międzynaiodowej. Prenjer, zaznaczając, że nie jest w stanie 
złożyć żadnej specialnej deklaracji, oświadczył jedynie, że rząd 
brytyjski prowadzi ścisłe konsultacje z innemi zainteresowane- 
mi rządami, a w ich liczoie również w rządem sowieckim.

Premier pod'creolił, że w chwi,l obecnej nie może nic do­
rzucić do enuncjacji, złożonej przez niego w imieniu rządu w  
toku aebaty dnia 13 kwietnia. Pragnąłby jednak skorzystać z 
tej okazji, aby poinformować Izbę o wielkietn zadowoleniu, z ja­
kiem rząd Jego Królewskiej Mości oowitał inicjatywę prezydenta 
Roose relta.

Do powyższych słów premiera dorzucić należy, że poao- 
doono ROKOWANIA BRYTYJSKO - TURECKIE ZOSTAŁY 
PRAWIE JUŻ UKOŃCZONE, A REZULTAT TYCH ROZAIOW 
JEST NAJZUPEŁNIEJ POZYTYWNY, o ile rnodzl o  brytyjski

R E U M A T Y Z M  
A R T  * E T Y Z

K U R A C J E  
R Y C Z A L T O W E  
2, 3 i 4 T Y G O D N .

choroby kobiece i dzieci, schorzenia sercow^ 
i górnych dróg oddechowych — —— —

l e c z y INOWROCH -ZDRÓJ
S O L A N K I  — B O R  I N A

n h a l a t o r i u m !
WASO - WĘGLOWE —
WODOLECZNICTWO Informacji udziela: Zarząd Zdrojowy — Orbis — PAR

punkt widzenia. Jednakże rząd turecki ze wrględu na charakter 
wvniku tych rokowhń, które dop*‘owaidzily do pewnych określo­
nych porozumień 6trategiczno - morskicn, hie życzy sobie ich 
uiawnienia i dlatego rezultaty rozmów brytyjsko - tureckich nie 
będą przez W. Brytanję ogłaszane w sposób oodobny do poro­
zumień politycznych, zawartych z Polską, względnie dc jedno­
stronnej gwarancji, udzielonej przez W. Brytanje Grecji i Ru- 
munji. —

WEDŁUG OPINJI BRYTYJSKICH KOL MIARODAJ­
NYCH, TREŚĆ UKŁADU BRYTYJSKO - TURECKIEGO, DO­
TYCZĄCA W PIERWSZYM RZĘDZIE DARDANELI, NIE BĘ­
DZIE OGŁOSZONA.

LONDYN PAT Komitet N icnterw encji został zwołany na os 
ta tnie zebranie na czwartek rano pod przewodnictwem Plymout- 
ha. Będzie to 30-te posiedzenie komitetu, który ma ogłosić rozw;ia 
zanie tej instyiucii, jak również odwołanie kontrolerów i obser­
watorów.

RYGA PAT Piasa donosi z Kłajpedy, że niemieckie organy 
rządowe wyda' • zarządzenie, nakazujące pozostałym w Kłajpe­
dzie żydom opuścić to miasto w  przeciągu dwó h tygodni, w prze 
ciwnym razie zostaną oni przymusowo wysiedleni. Zarządzenie 
to motywowane jest faktem, że nie- jczycy nie mogą mieszkać 
w obrębie twierdz?

l it  lińm u t e  W e ila
WARSZAWA. PAT. We wtorek, t.j. w pierwszym aniu po­

bytu w Warszawie gen. Laidoner złożył wizyty oficjalne u ge­
neralnego inspektora sił zbrojnych, prezesa rady ministrów, mi­
nistra SDraw wojskowych, ministra spraw zagranicznych i szefa 
sztabu głównego. Około godziny 13-ej gen. Laidoner w towarzy­
stwie posła estońskiego Markusa i swojej świty złożył wienitc 
na grobie Nieznanego Żołnierza.

Później ger. Laidoner przyjęty został na auajencji przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w obecności marszałka Smi- 
g ego Rydza, podczas gdy pani Ladoiner w towarzystwie p. Sta- 
cniewiczowej złożyła wizytę pani Prezydentowej Mościckiej. Na­
stępnie odbyło się na zamku śniadanie.

Wieczorem generalny insoektor sił zbrojnych podejmował 
swuieh gości obiadem, w którym pozatem wzięli udział: ministei 
spraw wojskowych, szef sztabu głównego oraz szereg genera­
łów i wyższych oficerów z paniami.

Ustalenie wartości depozytowej
Pożyczki Przeciwlotniczej

Ofitioacie mesa W  s i « » e  a b  M  i m  n o w a c inadowycti
Wa r s z a w a . Pat. Jak się do 

wiaaujemy z Ministerstwa Skar­
bu, obligacje Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej mogą być przyj 
mowane przez władze, urzędy, 
przedsiębiorstwa i zakłady pań 
stwowe, jako wadja przy przetar 
gach oraz jako kaucje na zabez­
pieczenie wszelkiego rodzaju u- 
titów oraz zaliczek, wypłacanych 
tia dostawy i roboty rza.aowe,—  
jak również na zaoezpieczenie 
udzielonych przez skarb pańnt- 
wa kredytów akcyzowycł, cel 
nych i transportowych.

Osfatnio Ministerstwo Skar­
bu ustaliło wartość depozytową

(wadjalną i kaucjalnąj obliga- 
cyj 5-prucentowfcj pożyczki obro 
ny przeciwłotniczej na zt. 85 z? 
100 zł. wartości imiennej.

Od czasu wydania subskry ■ 
bentom oryginalnych obiigacyj 
5-procentowej pozyczki obrony 
przeciwlotnczej, pokwitowania 
na wpłaty całkowitej należnoś;* 
z tytułu zadeklarowanej subskry 
pcji (t. zw." pokwitowania sub­
skrypcyjne) mogą być zastęp­
czo przyjmowane na kaucje I wa 
dja według tej samej wa-tości 
depozytowej, co i  oryginalne od- 
ligaeje, L j. zł. 85 za lliO zł. war* 
tości imiennej.

HaUkrainie upały
—  w D a g u ta l t  m m

MOSKWA. Pat. Temperarun- na ze< zera. W  Dages*ani» n«om las' sra 
Ukrainie dochodzi do 23 s t C. po wy iy  się śnieżyca.

( i  i I r s j  w ' l  p i t i i !
do i-go maja

Administracja „Słowa** czuje się w obowiązku uprze­
dzić P.T. Prenumeratorów, ze wszystkie nieopłacone w 
kwietniu r.b. abonamenty zostaną wstrzymane z dniem 
25 bieżącego miesiąca.

Lindbergh wraca do wojska
WASZYNGTON. Pat. Karol 

Lindbergh, który ostatnio po­
wrócił z Europy dc Stanów Zjeu 
noczonych, powraca do służby 
czynnej w  wojskowem lotnict­
wie amdt-ykańśkieift Płk Lind­
bergh służbę obejmie w dniu ju­
trzejszym.. Sekietarz departa­

mentu wojny W^odrig poinfor­
mował o tej decyzji Lindbergh?, 
prasę, nadmieni a jąc, że płk. Lind 
bergh jest oficerem lotnictwa 
amerykańskiego, ■ a powracając 
do shiżby czvnnej. przydzielony 
bęazie do sztabu sił lotniczych i 
obejmie nadzór nad lotnictwem

Poiaita t e i i a t e  I Snaknwiaka.— H ujiisslw a M a  1 Howahkiega
DUBLIN. Pat. W e wtoreł. wieczo­

rem rozpoczęły się w Dublinie w spe­
cjalnie wyuudowanej hali rozgrywki 
bokserskie o mitsrzoitwo hu-rony. Do 
rozgrywek stanęło 11 państw : Poiska, 
Belgja, Szwecja, Irlaodja, Estonja, Fin. 
landja, Niemcy, Anglja, SYłochy, W ę­
gry i Łotwa

W wadze muszej Jasiński orzegrał 
pa punkty z W"*hcem —  Nardecchfa.

W w. adze koguciej SObkowiak prze 
errat na punkty z Włochem — Sergo.

W pozostałych spotkaniach Węgier 
— BoOi odnióś zwycięstwo nad Irian:'

czykiem — Doyle, a Anglii — R. Wał. 
f On wygrał z Belgiem —  Mousse

CZORTEK ZWYCIĘŻYŁ CORTONEZ 
ZIEGO

W wadze piórkowej CzOrtel zv/y • 
ciężył na punkty Wiocha— COrtonezzi

KOWALSKI WYPUNKTOWAŁ 
PEUIRE‘GO

W wadze lekkiej dnży sukces od. 
niósł Kowr’skl, bijąc znakomitego bok. 
sera włoskiego —  Peire.

S Z C Z A W N I C A
Jedno z najpiękniejszych Zdrojowisk — obok Pienin, o klimacie 

podalpcjSKim —  nowoczesne inhalatorjum  z !sd”nemi w K ra ju  kom o. 
ram i pneumatyeznemi, kąpiele mineralne, zakład wodoleczniczy, p ia is  
nad Dunajcem —  leczy choroby dróg oddechowycn. Se-on od l.V  do 30 
września. W m aiu i  wrześniu cenymiaszkra, utrzym ania i zabiegów le­
karskich o 25 proc., taksa zdrojowa o 20 proc. niższa. Dojaza au to ­
busami P .K .P . od Nowego Targu i Nowego Sącza, ln siru k c j-  w biurach 
i>odróży i na mieisen.



Śmieszkl-yśniieszki
Trze_ przyjaciele nie widzieli się 

od lat, a  teraz siedzieli razem i  mó 
wili o minionych czasach, wymienia­
jąc spostrzeżeni i  doświadczenia po­
czynione w międzyczasie.

— M oją zonę poznałem w ten spo- 
«3b, że je< haliśmy razem w przedzia 
U do "Warszawy — mówił Jasio. — 
Okazałe tóęr że zgnhiła bilet i była 
W atująca w sw6j bezradności. Porno- 
kłere je j sznkao i znaleźliśmy bilet 
miedzy dwiema bułkami z szynką By­
ła  to miłość oa pierwszego wejrze­
n ia " .

—  J a  siedziałem obok mej żony w 
nftiw —  m ótrił Kocio. Łkała tak  roz 
daierająco, że musiałem je i pożyczyć 
*huatectK(. W  ośrr dni później byiem 
■ nią zaręczony.

—  Pierwsw spotkanie z m oją żo­
ną odbyło się zupełnie inaezej — opo 
wiadoł Kazio. Stałem sobie spok*viuie 
i paliłem papierosa, nie myśląc spe- 
•jelnie o niczem szczególni jszem.

W rem rag le  ona pobawiła się z ty ­
ra. S trąciła mi kijem kapelusz z gło­
wy i  uderzyła mnie tak , że jak  pi a łu ­
nem rażony padlera na twarz. Wtedy 
runęła na mnie i przycisnęła mnie tak 
ń ln ie, że omal się nie udusiłem ..

—  To jakaś straszna kobieta — 
zawołali jednocześnie Jasm  i Kocio.

— No, tak  źle znowu nie jest — 
•dparł K azio z uśmiechem — tylko 
trzeba wam wiedzieć, że ona tcgc* 
dnia po raz pierwszy wtożtła narty...

Sroaa, 19 kw ietnia 1939 r. '

— P an jest Zupełnie niwnuzykal- 
,iy a pańska żona gra na fortepianie T 
To dziwne że sic państwo zgadzacie 
Z sobą.

— Nic dziwnego. Do aw antur do­
szłoby właśnie wówczas, g:lybvm b jł 
muzykalny.

• • •

Nauczyciel przerabia koftjąpkc >c:
— Nie idę, uic idziesz, nie i Izie. 

Nie idziemy, nie idziecie, nie idą. — 
Jasiu, powtórz to!

— N ikt nie idzie — proszę pana 
nauczyciela. • • •

— Jak  szybko może nłm zrobić 
Ofł jęcie

— Do jednej piećeetnej sekundy...
— Doskonale, gdyż bardzo mi oię 

•pieszy.. • * •
Pewie* Am erykanin został nepadrię  

ty w lesie przez bandytów i tak  do- 
izezctme obrabowany, że zabrali mu 
ta  wet koszulę.

— Czy naprawdę chcecie mnie po- 
rosiawic tak  zupełnie bez ni czego 1 
— pyta zrozpaczona ofiara.

— Nie — odparł herszt bardy  
wsiadaiee na konia — Jinimy, oddaj 
on  jego gumę do żucia...

— W czoraj na seansie spirytysty- 
«znym wezwaliśmy ducha Odysseusa..

— Co ty  mówisz kochanie, prze- 
ueż Odyseeus to  postać mityczna. Ni- 
sdy nie istniał w rzeczywistości....

—  X  widziez. a na seans przyszedł.

"Wybr. "WeL

S Ł O W O

#■ ■

s p r z e c z n o ś c i  w ^
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Koi mo, w kwietniu

CO ROBI PROPAGANDĘ
Frofesor Józef Albin Herba- 

czewski zamieścił w „I K C.“ 
płomiennym sty ltm  pis<my a r­
tykuł o pożyteczności kontaktu 
polskich i litewskich artystów , 
literatów, uczonych. Jego zda­
niem ci tylko mogą nawrócić 
stosunki polsko -  litewskie na 
tory norm alnej, bo odwiecznej 
przyja 'ni. Nie spekulanci polity­
czni, nie ludzie „robiący*1 w po­
lityce, nie „fachowcy1* różnego 
autoram entu, — Niewątpliwie 
głos ten,z najszlachetniejszych i 
najwznioślejszych wychodzący 
pobudek, me liczy się wszakże 7. 
realizmem współczesnych cza­
sów. Dziś czynnikami, wpły­
waj ąceini nieraz decydująco na 
bieg sp .aw  publicznych, są łat- 
wostraw ne hasła, nastroje, poglą 
dy ulicy, pląs. W :ch obliczu pro 
paganda, najbardziej naw et ro­
zumu.a, i subtelna, i celowa jest 
n ier iz poprostu bezsilną.

Słyszałem, że na Łotwie pa­
nuje daieko posunięty scepty­
cyzm w stosunku do m ocarstwo­
wych możkwośc: Polski Dlacze­
go? Dlatego, że tłum , że chłopi, 
że u lk a  łotewska twierdzi, iż 
w Polsce jest bieda, a  twierdzi 
tak na podstawie rocznych kon­
tyngentów jadących do Łotwy 
robotnikow polskich — „Nie ma­
ją co jeść u siebie w  k ia ju , szu­
kają zarobków zagranicą11. — I 
żadna konti propaganda m inister 
jalna nie potrafi ę;ę przeciwsta­
wić tej rozpowszechnianej, szko­
dliwej dia Polski entypropagan- 
dzie, którą jest coroczne wysy­
łanie naszych robotników rol­
nych

WYCIECZKA LITEWSKA WRA 
CA Z POLSKI

A oto przykład dodatni, 
nasze agendy w Kowm i popie­
ra ją  ruch turystyczny z Litwy 
uo Polski w  ostatnich czasach 
wiele wycieczek litewskich przy 
było do W ilna, pojechało w głąb 
Polski, zobaczyło to i owo, ze­
tknęło się z miejscowem i dal- 
szem snołeczeństwem. ot svarło 
oczy, a nieraz je... przetarło  Za 
tanie pieniądze, przez b iu ra  tu ­
rystyczne, iechali rćzni drobni 
ludzie, nie politycy wcale i me 
literaci, i nie artyści.. Poprostu 
przeciętni przechodnie litewskich 
wsi i m iast, wobec których przeć, 
kilku laty  ryzykow nie było nie­
raz odezwać się po polsku, bo 
nastawieni byli v/rogo. Dziś zo­
baczyli jak jest w Wilnie, jak 
jest w całej Polsce, co tu ludz’e 
mówią i jakie żywią uczucia

Jechałem  do Kowna przy- 
padKOWo wciśnięte w jedną z 
takich litewskich pow racają­
cych do kraiu  wyciecze*  ̂ cd- 
nych już starych ran nikt r ie 
rozdrapywał, nie podsycał „ni- 
mozyj, jakże popularnych w ka- 
żd en  środowisku liiewskiem

MIĘDZY GRODNEM A BIAŁY.M5TPKIEM
I  pop i! u  l e a t m —  Psfltfó i  lesp leoi B a w i l i . —  

i la ljsM  i m  P J t l  tHliaiss.— J ia !  b h w m "
Bvwało i bvwa, że ludzie cza- trałnej, odbywa zespt 1 gn  Tteń. . . J oiiłAhiime Tvn*em uciekają z tea tru  po jakichś 

iwócn aktach, gdy sztuka ..est 
kiepska. ale żeby ktoś ścigał te- 
itr , poza wierzycielami oczyyd- 
łcie, to wypadek dosyć rzadki, 
ale możliwy gdy teatr, tak jak 

;atr grodzieński, grywa w B’a- 
iymstoku, w Augustowie i Su­
wałkach.

Okazało się, że w łaśnie tego 
inia, kiedy przybyłem  do Gi od-

ski w wieikim autobusie. la  m 
razem krzewił „Panią Drczeso- 
w ą11 H tnnequina i 1 ebera, . 
więc raczej humor i saty ię, fiu- 
sznie chyba w tych nie nazbyt 
wesołych czasach. Nie można 
zresztą ciągle „wszystko dla du­
cha tizeba i trochę ciała.

Jazda do Białego5 d*.u 
"wie godziny i jest mile uroz na­

bita pięknem1 widokami kr®] i- 
azu nazewnątrz, a buz n n’ , r  . •' •' . azu nazewnąi-j -

-.a. błogosławieństwo w postać p"ekrej zespołu wewnątrz
..Piecioraczkow11 stiadło na to ’ ./.__ w  inrdt można

„   -- i---- p 'ci pieKne' -
..Pięcioraczkow spadło na to autabusu. V/ czasie j a z d v  mc zna 
Tuasto. Poiiiewaz z temi m ilu- ~ ' ■’ ' - J
sińskiemi z W arszawy, miałem 
'ii  prz* tonmość w Wilnie, więc 

n o rę  V kc suvierdvić, że pono­
wne zobaczenie tego w ^ow iska 
-oraw 'a r.:e mniej przyjemności 
niz pierwsze

T eatr tymczasem wyfruną! 
do F ałegostoku. Chcąc zobaczyć 

zędstswo-me, f z e b a  więc by- 
io poj«Jrać trm  Bvło to tern 
'v t-cej wskazane, że w mieście 

''s-ybt.cłcwafwl o s 'a tn '0 wspd-
-•ał>" .nmach teairalny, o czem
Poznie-i.*

-,vv r kr*.ovmav.-ze podróże.
1 ^  k s  iu'zewienia ku ltu ry  tea-

zreszią grać w  Karty  i od biedy 
czyiac gazetę.

Gdy aktorzy już s ą  w : a no- 
chodzic, gdy n<t górę wlaot 'a- 
no już potrzebne rekwizyty, za* 
rządza przezorna dyrekcja jesz-* 
cze pół godziny postoju, a y 
v/szvscy zastanowił, się, co ,o
zapomniał. Gdy już to jes za­
łatwione, następuje odjaz . 
łcpiero w BięisyWśicku wyjasn.a 

się, cc kto zapomniał naprawc,ą

Był jeden momen4 groźnv 
Przed odjazdem ikazalo się. z< 
któryś z aktorów zwichnął sobie 
nogę. O włos brakowało, zen *i

tak jeszcze niedawno! "W w y­
cieczce brali udział zaruwno Li­
twini, jak Polacy z I itw y . W 
przedziale mówiono po litewsku, 
a gdy ktoś zagaił po polsku, to 
znów po poisku toczyła się ogól 
na rozmowa I znouruż ktoś ro­
zumiał, ale nie um iał, więc w trą  
oił po litewrsku i znowuż mówio 
no po litew sku. Obydwa języki 
korzystały w  zupełności ze swo 
body, pełnpprawne oboli siebie, 
bez uśmiechów, pi zedrzeźmań i 
ograniczeń.

FILMY POLSKIE

Jakże szybko zm ieniają s.ę 
nastroje ulicy!

Fum y polsk * w Kownie, to 
powiadają, ziote jabłko. „Barba 
ra Radziwiłłówna", „Halka"... 
Pow stanie w  G iodnie" i na 

Łais^es Alei fotose ułanów, w v 
sokie czaka, a na nich Orły B^a 
łe, — „Pierwsza polska operet­
ka w Kownie"! — krzyczy ogło 
szenóe kina „Kaoitol" przy Lais 
ves 22. „Zapcm m ana melodia"... 
Grossówna, Andrzejewska, F ert- 
ne r — , Zwycięstwo obowiąz­
ku" — grają  najlepsi ro lscy  a r­
tyści! — woła kino „Forum"!

I nie jest to żadna agitacja 
ani żadna penetracja polska w 
Kownie. Nic z tego ekranu  nie 
zagraża Litwie, ani jej kulturze, 
ani jej gosoodarce Na filmy 
idą tłum y, idą P-^acy miejsco­
wi, idą Litw ini, Żydzi. Podros­
tu dlatego, że tam ten  nastrój u- 
liczne z okresu „polskiego nie­
bezpieczeństwa" uznano z,a prze 
brzm iały, nieaktualny, nie odpo 
wiadaiący prawdzie.

Kowno jest prze oełnione. 
Moc ludzi ucvk ło  tu  z. K łajpedy 
Krążę pc ulicach w taksówce, ob 
jechałem już dziewięć hoteli, a- 
ni w jednym  wolnego pokoju 
Szofer wyciąga z  tego whiosefc 
niespodziewany

— Będzie Wojna.
—  7  kim? — zapytuję.
— Wiadórno z kim  Z N’em 

cami.

INCYDENT W . WERtłALT"
W ieczorem w „W ersaiu" na

kolacji jesteśm y świadkami na­
stępującej, typowo knajp iar- 
okiej aw antury: W szatni, przy 
odbiorze palt, grupa żydów s p o t  
kała się z towarzystwem  litew - 
skiem. Ludzie, podekscytowani 
alkoholem wszczęli sprzeczkę, 
jak to często bywa z błahego po 
wodu. L itw in miał rzekomo po- 
wiedz:eć do żyda „H itler was 
jeszcze nie nauczy1'" — W ynik­
ła bójka Żyd rzucił się na ary] 
ozyka fŻyd był wielki, gruby i 
barczysty). zb‘ł go do krw i. Po 
szły w  ruch krzesła i złamano je 
dną nogę u stołu. L itw in uciekł 
z lokalu bez palta. 2yd, w  ror- 
dart-’m kołnierzyku i rozchełsta 
nym  kraw acie wrócił dysząc try 
tryum falnie aa salę. Podniósł

przytem  pieść i  wygrażał zło­
wróżbnie

— Bonater! On idzie być bo 
hater! Gdzie on był jak K łaipe- 
au zabierali?! — Gdz.e on był 
jak K ła’pedu zabierali?! — ja 
pitam ?' Teraz on H itlerem  stra­
szy, swołocz! Was wszystKich Hit 
ler wyrżnie jak czraiiów!

W innych okolicznościach na 
pewno zbi-toby żyda na kwaśne 
jabłku. W tej jednak chwili nie 
chciało się nikomu ruszać .Lit­
win nie spnrw aaził też spodzie­
wanej policji, Istotnie s e w p o  
rę w yrw ał się r  tym  Hiticicm ...

PRASA
Ton prasy litewskiej w sto­

sunku do Polski jest bardziej 
niz poprawny. Nieraz wręcz przy 
jazny, Muże z wyjątkiem  
jednego z nowopowstałych pi­
semek „Tc w  Źcme", które 
pociesza swych czytelników 
do utracie K łajpedy, ze Lit­
wa ma wciąż jeszcze w ielki cel 
przed sobą: odzyskanie W ilna.— 
To, co pisałem w noprzedniej ko 
respondencji o „oblewaniu mnie 
zimną woda", za d ę ło  się właś­
nie od om awiania podobnych ai 
tykułów. — Nie jest to dziwne 
—-mówdono mi, —że artykuły  ta 
kie są wciąż jeszcze pisane, ale 
to jest znamienne, ze się tak  pi­
sać pozwala.

ROZCZAROWANIA
A różniej spotkałem  się z 

rozczarowaniem, którem  szcze 
gó’nie uczułem się zaskoczony. 
Jak  często jednak w pracy dzień 
nikarskiej, w  dążności do synte 
tycznych skrótów i uogólnienia 
zjawisk, popełnia sie błędy, bio­
rąc dosłownie czyjeś supozycje. 
Jeszcze przed kilku miesiącami 
wkładano mi w uszy tezę na&tę 
pującą: Wilno jes t czemś reał- 
nem i bliskiwr. tylke dla odła­
mu starszego społeczeństwa, któ 
r< je zna. Dia większości mło­
dzieży jest tylko mitem, symbu 
iem, piękną baśnią Natomiast 
K łajpeda dla wszystkich be t wy 
jątKu jest in tegralną częścią, z 
k rw i i kości L itw ^, z politycz­
nych, gospodarczych i m erkan­
tylnych względów bliska, znana, 
konieczna. Zwłaszcza młodzież, 
zwłaszcza mtode pokolenie z u - 
tra tą  jej nigdy nie zechce się po 
godzić i ta  właśnie młodzież na 
w ypadek zag-ożenia K łajpedy 
stanie się autom atycznie polono 
filską i anty niemiecką Jeszcze 
w  lutym  studenci litewscy w 
Kłajpedzie ś c i s K a l i  mi ręce i po 
trząsali pięściami w kierunku 
Prus, potwierdzając niejako po­
wyższą tezę— I oto w ydaje się 
że zaszło do pewnego stopnia 
ćcś wręcz przeciwnego. — Praw 
aa, ze w Kownie mówi się dużo 
o rozczarowań u wzgledem Pol­
ski od której się rzeitomo spo­
dziewano, że Dędsie bronić Kłaj 
oedy. Ale mimo 'wszystko moż­
na pyć wysoce zaskoczonym o-

becr.ym stanem  faktycznym , kto 
ry pozwala stwierdzić:

1) W Kownie nie istnieje żad 
na oficjalna antynieim ecka pro­
paganda, choćby -w przybliżeniu 
przypom inającą propagandą an- 
typrćską z okresu nrnionego.

2) Nasilenie nastrojów anty- 
nieniieckich, jakkolwiek są w y­
raźne i rozpowszechnione, w 
żadnym razie nie doi-ównuw na 
strojom  antypoiskim  z okresu 
immońego.

3) Tendencje, zmierzające ku 
wyraźnem u obronnem u sojuszo­
wi polsko -  litewskiem u wobec 
ew entualnej agresji n'em ieckiej, 
popularniejsze są raczej właśnie 
w starszem  społeczeństwie, niź- 
U wśród młodzieży litewskiej.

Optymiści mnie pocieszają: 
--cóż  pan chce! Dwudz'esto!et- 
nia propaganda antypolska m u­
siała uczynić swoje. Nie da się 
w ciągu roku odrobić bez resz­
ty  tego, co w przeciągu lat 
20~t,u ro tih ) się w innym kierun 
ku. Ta reszta jeszcze została. — 
Słusznie

PARADOKSY
Słyczy sie też glosy najbar- 

d i.e j ze sobą sprzeczne: „Grup? 
Voldemarasa ma silne wpływy 
w kraju  Proniem ieckie konrep 
cję W ielkiej L itw y nie wygasły. 
Koncepcje z okresu ks. Uracha, 
k lórv  miał być królem  Mendo- 
giem II -  guń ze stoucą w  W il­
nie, Lidą, Grodnem, Białowieżą 
nawet... pod protektoratem  Nie 
m ieć"— Albo takie: „Litw ini to 
naród praktyczny, m erkantylny, 
im m e ty le  chodzi o niepodleg­
łość państwov7ą, co o rozwój gos 
pudarczy i dobrobyt, jeżeli się 
zas i ir  zaw aruje w dodatku swo 
bodę rozw oju narodowego, bęaa 
woleli pójść z Niemcami i otrzy 
mać W ilno"

To są głoey kaw ianuanych 
polityków, a niew ątpliw ie tei 
przydrożnych, wiejskich kar­
czem. Głosy te  nie są pabliKowa 
ne i raczej przez rząd tępione, 
riiźli popierane. W ydają mi się 
też sprzeczne z rzeczywistością 
i nielogiczne.

Jakże można charakteryzo­
wać słowem , m erkantylny", ten  
naród, który  p r zez  20 la t zam­
knął się w izolowanych szran­
kach, wysuw ając m  hasło swe­
go celu i bytu, najbardziej a- 
m erkantylne, a gospodarcze, a- 
polityczne, areaine naw et, hasło 
wileńskie!

W ynikałoby z tego, że nie 
merKantylizm, a raczej roman­
tyzm  polityczny pchałby Litwę 
w objęcia Niemców, co skolei 
w ydaie się być paradoksem  już 
nazbyt jaskraw ym  i nazbyt wy 
raźnie sczecznym  z patrjotycz- 
nym  odm enem  państw ?, k tóre­
go instynktow nem  dążeniem wir. 
no być nadewszystko zachowa­
nie suwerenności.

J.M

ILU  J EST  HITLEROW CÓW
Już to  N iem cy nie grzeszą  

pomysłowością. W średnwv'ic- 
czu K rzyżacy nupadali na Pol- 
sl:ę i L itw ę pod hasłem ' krze­
wienia chrześcijaństwa!

K rzyżacy palili kościoły, w y­
cinali księży, zagarniali zie­
mie— gwoli szerzenia ukochane i 
rełig: t

Za Fryderykow  — czyli w o- 
łcrcsie rozbiorów Prusy wyszar- 
pywały nam dzielnice pod -ha­
słem w alki z  jakohin ism tm t

Dziś N icm ey pozbawiają sła 
bc państwa niepodległość dla- -  
rctowunui pokoju!

Zdumiewająca iest cierpli­
wość ludzka; czyhaią . słuchaią 
dyktatorów  co robią W Europie 
straszkwe- zamieszanie i ponda- 
rzają w kotko: — to dla u trzy ­
mania pokoju, wyłącznie dla po­
koju!

Gdyby k łoś tak  kluinal w 
tow arzystw ie wyrzuceń oby go 
za drzwi

Czy N iem cy teierzu istotnie, 
żo ich Fuhrer iest gołąbkiem  
pokoju* Czy naprawdę te  kilka­
dziesiąt m iljonów to ślepe krety  
którym  w szystko  można wm ó­
wić.

Ostatnio kursuje tako zagad
ha:

Jeśli jes t gdzieś 50 Niem­
ców to ilu jes t wśróa nich hitle­
rowców*

W szyscy są iobm jm i hitle- 
tlcrowcami!

A  jcśU jes ł gdzieś 5 N iem ­
ców to ilu wśród nich jest kitle  
rowców*

W s z y  s e p  są  d o b r y m i  h i t l e ­
rowcami !

A  skoro jest jeden, Niemiec 
to  c o f

To nieme, tam  żadnego hitle­
rowca.

Kto wie czy to  nie święta ra­
cja.

Karol

S 2S !

sobie „przygrał" jakiś epizod, 
tak przynajm niej wywniosko­
wałem z badawczego spojrzenia, 
jakiem  mnie obrzucił dyr. Czen- 
gery. Na szczęście na czas zja­
wił się zastępca, wobec czego ru ­
szyliśmy.

Białystok jest miastem w peł­
ni rozwoju i rozbudowy Do nie­
dawna rozwijało się tam  tylko 
sukno, a teraz rozwija się także 
i miasto. Coraz mniej „kocich 
łebków" i niem a już chodników 
z desek. W prawdzie p łyt kamień 
nych także niema poza śródmie­
ściem, ale i te będą pewnie 
w krótce wraz z nowoczesnemi 
brukam i. Wiadome że nie odra- 
zu zbudowano Kraków i ze pro­
ces ten  musi pewien czas po­
trw ać również w B ałym stoku

Z rzeczy, które ’uż są, na j­
bardziej okazały jest właśnie 
gmach teatra lny . Postawiony w 
dosKonałem miejs< -  w  centrum  
m iasta i otoczony plsukami i n :e 
zabudowaną przestrzeń5 a, już 
zdaleka przedstawia się imponu­
jąco, a jeszcze pię.cn:ej we­
w nątrz Widowma, a zw łaszcza 
balkon zbudowane są tak że dal­
sze rzędy wznoszą się stopniowo 
Ta różnica umożliwia nawet wi­
dzowi siedzącemu w najdalszym  
rzędzie balkonu, wygodne ob­
serwowanie widowiska. Na pier- 
wszem piętrze znajduje się ob­
szerny hall. w n u r  w niszy pięk­

na rzeźba, popiersie Wielkiego 
MarszałKa, oraz duza tablica 
marmurowa z odpowiednim tek­
stem  i datami, dotycząceim zało­
żenia teatru.

Być może, żo sama scena jest 
jak tw ierdzą fachowcy, cokol­
w iek zamała, jak  ns gmach tych 
rozmiarów, w ąsk 'e są również 
brzejścia. Natomiast garderoby 
są bardzo wygodne i nowocze­
sne i barazo dobre instalacje 
św ietlne zarówno na widowni, 
jak  na scenie i poza nią.

Ciekawa rzecz. W yaawaloby 
sią, że najpierw  jest człowiek, 
k tó ry  chce mieszkać, dooiero pó­
źniej buduje sobie dom Z tea- 
-rslnym  gmachem w Białym sto­
ku jest przeciwnie. Gmach jest, 
a tea tru  niema, gdyz zespół gro­
dzieński gości tylko w Białym ­
stoku, dw a lub najw yżej trzy  
dni w tygodniu. In ra  sprawa, 
-e  — tylko taka kom binacja jest 
możkwa, gdyż — jak  w ykazuje 
doświadczenie — tea tr  grający 
tylko w  Białym stoku lub tylko 
w Grodnie, nie zdołałby związać 
’’ońca z koncern, mimo pewnego 
popi-cia. Samodzielność tych 
placówek to kw estja  przyszło­
ści dopiero, m iejm y nadzieję nie- 
dalekiej.

W dm u mej bytności grano w 
tea trze  białostockim  „Panią pre- 
zesov-q“ , doskonałą farsę H enne- 
quir*t i  Yebera, znanq na ace-

na‘-h polskich od mniej więcej 
ćwierć wieku. W idziałem ją  dzie- 
więtnaście la t tem u i z pewną' 
m elancholją stw ierdziłem  pew­
ne odwrócenie wartości. Goy 
kiedyś przed cwierćwiekiem  o- 
burzenie budził pieprz sztuki i 
te pieprzyki bohterki, k tóre zwy 
kle przesłani? suknia, to dzisiaj 
zadziwia raczej śmiałość satyry  
na sądownictwo francuskie, o- 
śmierzane tu  bez litości z góry 
na dół i od dołu na gorę

Pyszna ta  farsa, zyskująca z 
wiekiem jak  dobre wino, ma po­
za samą konstrukcją farsową, 
któ^a do dziś może być wzorem 
i głównemi postaciami, jeszcze 
wspaniałe typv, jak owa p raw ­
dziwa prezesewa ze swem um i­
łowaniem do błyszczących m eta­
li. woźny z półnerenej Francji, 
nienawidzący południowców- po­
licjant do użytku Anglików itp.

Wobec tego wydawało się rze 
czą dość śrrrałą, że dyrektor Czen 
gery zdecydował się na w ysta­
w ienie sztuki z tak  duża stosun­
kowo obsadą. Trzeba „ednak przy 
znać, że z zadania tego wvszed’ 
zwycięsko. Jeśli można tu zrobić 
jakąś uwagę, to jedną chyba, że 
przyśpieszenie tem pa w vs”łobv 
sztuce na dobre.

Filaram i powodzenia w tej 
farsie są fałszywa i p r a w d z i w i *  
prezesowa, p^ez^ nent sądu i mi­
n ister sprawiedliwości. Falscy*

wą prezesową, artvstKę Gopet.ę, 
grała p. jan in a  Gozdecki- ujaw­
niając doskonale w arunk’ zewnę 
trzne, tem peram ent, iekkosc i 
swobodę.

P. Irena Orzecka jako p-eze- 
sowa prawdziwa, była od po­
czątku do końca komicznu, bez 
ła+wej w tej roli szarży. D yr 
W ładysław Czengery stw orzył 
pyszny typ prezesa sądu, z jego 
chw iejna moralnością. W ytw or­
nym  m inistrem  był p Adam By- 
strzynski.

P. S tefanja Ginteiówna zadzi­
wiała angielszczyzną, zaj>ewne 
poprawną, jaK O  córka prezeso­
stwa,, k tó ra  wysłana 3o Anglji, 
zapomniała po a n g ie ls K u . Kapi ­
talnym  woźnym był p- Stanisław 
Bryliński, w yróżr'6  trzeba jesz­
cze p. Wladysławi Osto * Su­
skiego (referent), Halinę J a j» o  
rzew*ką (służącą prezesostwa) 
o-az Adama Rokossowskiego ja ­
ko policjanta, a wymierne pp. 
W iktora D o m a ń s k ie g o ,  K a z im ie ­
rza Utnlka, M arjanr Bogusław­
s k ie g o . Ludesiawa Kozłowskie­
go, Wojciecha D ą b ro w sk ie g o  i 
Bcksrnurę Królikowksą, gdyż 

wszyscy spełnili swe zadanie na­
leżycie.

S taranna reżvserja dyr < zen 
gerego i bardzo dobre dekoracje 
p Wacława Ujejskiego, tera chwa 
iebniejsze w trudnych w arun­
kach objazdowych



S Ł O W O

A U i H T R S K A  B R O N I  S I Ę  S A D Z I E
rzucaniem  podejrzeń i podważaniem  w yn ikó w  siedzfw a

Prcces Ju lji KuchŁrsinej o zamor- 
lawam e b ra ta  inż. Gierszewskiego 
rozpoczął się przy olbrzymiem zain­
teresowaniu publiczności przeppłniają 
-.ej sale posiedzeń.

O Jra z j rzucił się w  oczy stosunek 
idw. W iesława Kucharskiego do zo­
ny. Kucharski, k tóry  w tym  proc« 
3ie jest figurą na uboczu, rolę swują 
procesową starał się podkreślić udpo- 
wiedaiem zachowaniem. A więc trzy 
mał się zdała od nony. Podczas przer 
wy, gdy K ucharską wprowadzono pod 
eszortą policji i zajęła ona ławę oskar 
zonych, Kucharski, spacerujący w cie 
mnych okularach, zmieniających jego 
wygląd, wcale nie podchodził do fa ­
talnego miejsca n a  sali sąuowe’ Kie­
dy zaś rozpraw a rozpoczęła się i  mu- 
^ a ł usiąść na ławie oskarżonych fiarił 
na samj m końcu, w dużej odległości 
od żony i me zamienił z nią ani słów 
ta .

Naprzeciwko K ucharskiej, niczem 
czarny wyrzut, zakradła w żałobnym 
welonie wdowa po inż. Gierszewskim, 
wnosząca powództwo cywrine. Jest ko 
szczupła, wys >ka brunetka

K ucharska oświadczyła, ze nie 
przyzi aje się do winy. Nie zdradziła 
wielkiej ochoty do samorzutnego ze­
znawania, prosząc raczej aby zada­
wano je j pytania. Nie powołała sie ró­
wnież na wszystkie zeznania, ziozcaie 
w toku cledztwa, mówiąc że tylke 
końcowr w yjaśnienia są m iarodajne.

Cielili w . m a i H
x dnia 18 kwietnia 1°39 r.

WALUTY- Belgi beig, 80,26 — 
89,72. Dolary ameryk. 5,29'4 —  5,32. 
Dolary kanad. 5,26 '/i — 5.29 Floreny 
hol. 281,60 — 283,32. F-anki franc 
14,04 14,14 Franki szwajc. 118,50 — 
119,30. Funty ang. 24,81 — 2497. — 
Guldeny gdańskie 99,75 — 100,25. — 
Korony duńskie 110,70 — 111,48. Koro 
ny norweskie 124,40 — 125,32. Koro­
ny szwedzkie 127,70 — 128,62. Liry 
włoskie 16.30 — 16,90. Marki fińskie 
10,70 — 11 03. Marki nietn srebrni
78.00 — 80'/2.

AKCJE: Bank Polski 120. Cukier 
33 >4 _  38 i — 38 V4, Lilpop 91,00. — 
Modrzejów 21.00 Norblin 106.00. Ost­
rowiec 79,00 — Vi. Starachowice 58 !Ą 
58%. Haberbusch 70 — 69 Id Tenden­
cja słabsza.

PAPIERY PROC — 4i/2% wewn. 
62,75. 3% inwest. perwsza 85 00 — 
serje 89,00. 3% inwest. druga 84,00 — 
4% prermj doi. 41,00. 4% konsolidac.
64.00. 4>/2% poznańskie sępa „k“ —
57.00 4 y2 Vo ziemskie serja 5 — 62,00 
61V2. 5"-- W arszawy stare 73 b  —
73.00. 5% W arszawy 1933 rok 69,00— 
68% — 70,00 ost. drobne, 5% W arsza­
wy 1936 rok 68 lĄ ■ 5% Częstochowy 
1933 rok 60 % — 60 00. 5% Łodzi 1933 
rok 61 t/ź. Tendencja nieco słabsza. —

■STOSUNKI RODZINNE
Prezes Przybyło wski; —  Ja k i był 

stosunek pani do b ratu  i  do m atki?
— Z bratem były stosunki dobre 

ai do jego ożenienia sie, co nastąpiło 
niespodzianie w czerwcu 1934 i ro­
dzina dowiedziała się dopiero o fak ­
cie n a  dw a dn i przed ślubem. Od cza­
su, jak  się ożenił, stosunki pogorszy 
ły się,bo ja  miałam bardzo dużo do za 
rzucenia jego żonie. M iał o to  do 
mnie żal i  o mojem ustosunkowaniu 
3ie opowiedział również żonie, Która 
zaczęła go buntować pTzeciw mnie 
Zdaniem mojem była to  raczej i  jest 
osoba bardzu złego prowadzeń.* się. 
Wiedziałam o niej duzr r zeczy prze- 
^ewszystkiem, ze nadm iernie lubi mę­
skie towarzystwo i  pijaństwo. Powif 
działam otwarcie, co o niej myślę, w 
prostych wyrazach

N a półtora roku *rzea śmiercią 
brata, przestałam  utrzym ywać z nim 
kontakt. O statni raz widziałam go i 
rozmawiałam z nim przy ul. Lwow­
skiej na począku la ta  1937 r. O dtąd 
odnosiliśmy się do siebie ozięble.

Przew odniczący: — Czy TM  fcolo- 
fonowała pani do niego?

— Nie, bo nie byio już po eo La­
tem 1937 r  miałam do niego sprawę 
na tem at podżyrowania jego nazwis 
kiem swych weksli. Odniósł się do 
wszystkiego z pobłażliwością.

NA STO PIE W ROGIEJ
— Gzy znany był pani stan m ająt­

kowy b .a ta ?
— Nie interesowałam się tern zu 

pełnie. Z m atką m iałam bardzo przy­
kre stosunki. Nie lubiła mnie i  doku 
czała jak  mogła.

— A jak i był stosunek pani do 
męża?

— W y rz łaa  za mąż z wielkiej m i­
łości i kocham męża do te j pory — 
uświadczą K ucharska i  roztkliwie- 
niem.

— Czy mąż darzył p a n u  rownem
uczuciem’

—  Niestety, nie.
— Ozy znajdowała pani ujście dla 

swych uczuć w małżeństwie?
— Nie. Mąż s początku był dobry. 

jKłteur się zmienił. W prawdzie nie 
przestał być serdeczny i przyjaciel 
•ki ale spotkał mnie ■ jego strony 
wielki zawód.

UTRZYMANIE DOMU
— K to głównie orryesyniał się do 

utrzym ania domu?
— Głównie ja.
— Ozy w zachowaniu się męża nie 

zaobserwowała pani zakłopotania, u- 
pokorzeiia, że utrzym uje się ze śród 
kóoc uracz pania dostarczanych?

— On raczej m a do mnie żal, że 
powinnam mieć jeszcze więcej pisnię 
c!zy. Miał dużo danych, żeby się wy­
bić, ale miał do mnie pretensje, o s ta t­
nio tirpr, ykłau, że przeze mnie jest 
tylko adwokatem.

— W ięc nie był zadowolony ze swe 
go zawodu?

— Nie.
— A jak  odnosiła się do niego ro- 

łzina 7
— Bardzo źle. Z początku mówio­

no, że zc-ni.się dla moich pieniędzy, 
a  nie dla mnie, żs nie zdoła mnie u- 
trzymać. Zaczął opuszczać się w p ra ­
cy. Główna nienawiść do niego szła 
od mojej metki. Ostatnio zaś położe­

nie nasze m aterjalne było barv-.se kiep 
skie.

— Ja a .e j wynokuśm oyły sarobki 
rnęia?

— Naprawdę aie wiosr, ja  nie ko­
rzystałam  z jego dochodów. Ostatnio 
wisiały egzekucje rad  moim m ająt­
kiem. Zadłużenie powstało wskuteb 
sprzedaży ze s tra tą  domu przy  ul. 
Grochowskiej i  wskutek tarapatów  
wesklowych.
POSZUKIW AN IA REW OLW ERU

W raa „jąc bliże; dc tem atu śmierci 
s.p Gierszewskiego, nawokatowa K u­
charska na py tan ia zeznaje, ie  dowie­
działa się o tragedii wieczorem w 
czwaiiek 29 września, gdy mąż przy­
jechał po m ą ao K om orowa O srtrzo- 
t  a utrzym uje iż wyjechała pr*ed po­
łudniem tego dn ia na lotnisko, aby 
wyzyskać ostatnie pogody wrześnio­
we. Pr»od wyjazdem sz tka ia  
rewolweru, który po odebraniu z re­
peracji scbowała ao zam knięte, u a  
klucz mraflady. Rewolwer potrzebny 
był ao je j realizacji zam iaru samobój 
czego. Postanowiła odebrać sobie ży­
cie w najbliższą niedzielę w godzi­
nach popołudniowych. Przed wyjaz 
dem do Komorowe szu ra ła  zatem re  
wcłwem, lecz w szur ladzie już go ni" 
byłe.

— Dlamsegc ua trny dni maorzOd 
sm kała pani tro n i?

— Bałam się, żeby mąż nie malaeł 
rewolweru. ■Wyjechałam do Komoro­
wa ber rewolweru.

— O której godzinie wyjechała pa­
ni w czwartek do Komorowa?

— Miałam wyjechać o 9-ej, 10-ej, 
a  wyjechałam o 11-e.i

— Czy to  prawda, że wróciła pw u 
do Komorowa zapłakana?

—  Tak, gdyż to  był osta tn i czwat 
tek  mego życia, y- niedzielę miałam 
się zabić.

PO ŚM IERCI BRATA
Przewodm cżącj —  Ale m iała p a­

n i przecież jeszcze o rz e i sobą k ilka 
dni żyda. Czy pani tylko płakała, mo­
że niespokojnie krążyła pana po w" 
randz’*?

—  Nie pamiętam.
—  Ja k i widok zastała pasu w ga­

binecie b ra t*  po jego śmierci?
— Gdy weszłam, m atka była za 

płakana. B ra t był w pozycji siedzą­
cej za biurkiem, ja vby spaŁ P rzed­
siębiorca pogrzebowy Marczewski za­
komunikował mi, że przy przebieraniu 
nieboszczyka polało się dożo krw i z 
ust. Mówił, że to  jakby strza ł w 
usta. W niosek tek i wydał mi się dzi­
wny, jek  i  wir^omość o rar.ee na 
karku. Myślałam, że chodzi o zwykłe 
skaleczenie, czy zadrapanie, być mo­
że przy goleniu. Ranki te j nie wkłzir 
Łun

— Jakto , przy goleniu? Któż goli 
Żyletką k«rk?

— Uważabm  to za zupełrńo mo- 
liwe.

— Czy zastanaw iała się p so t na-f 
przyczyną śmierci b ra ta?

— Tak. Początkowo myślałam, że 
chodzi o otrucie lub atak sercowy. Z 
mieszkania b ra ta  wyszłam przód zam­
knięciem bram y i udałam się do do- 
n u .

— A jeżeli mąż twierdzi, że pani 
tej nocy nie wrGciła?

— Oi> mówi nieprawdę. Przecież 
nazajutrz rano m atka telefonowała, 
żebym zaraz przyszła n t  Lwowską, bc

czuje się sama i nieszczęśliwa, a tele­
fon właśnie przyjmował mąż.

—  Czy dociekała p«ni, jak ą  oso­
bliwą diogą rewolwer z w aflańy  kre­
densu tr a fu  do mieszkania sekretarki 
męża w sąsieanim aomu?

— N k  miałam n i to giowy.
— He naboi pani kupował) ?
— Żądałam dwa, trzy, sprzedano 

mi i do m tgazynn włozyUm pięć. W ła 
ściciel firm y „Ło»noe“ mówił żo mo­
że mi dać pełny magazyn Kule 
rapakow»ar mi w papier, później wCi 
-kałam  je  jedną po drugiej do lufy. 
W yzluc*»m, iJń y  nyio sześć kuL

— A je ili właściciol f iim j zaówi, 
ie  dni s*e»ć nabojów?

— To możo t.gubiłam jeoen nabój. 
Po przeniesieniu -ewoiwem do domu 
chciałam dokonać próby huku, aby 
zabezpieczyć się prą**! cero, by sąsie- 
dzi po strzale samobójczym nie wbie­
g li  aby Si obić mi tę  wielka krwywd, 
i odratować runie.

— Czy nie zaniecnaia pan i później 
te j pro Dy huku?

— Tak, bo m ąs powiedział, że re­
wolwer dcho  strzel*

— Jakie było pani gtauuwisko wo- 
b t t  sekcji zwłok b ra ta?

—  Nie chciałam ze by go kraj ad, 
a  e se,kcją z wir san  a są siedzrwo i re­
wizje.

— Czy m a zastanawiało pani p> 
tanie służącej, gdy pani przyszła do 
mieszkania nieżyjącego b ra ta  i dowie 
działa się ze słów shizącej, że rano 
oczekiwano pani w iry 'y  u Gierszew­
skiego? Skąd mogli c tern wiedzieć?

Nie zwróciłam na to  uwagi.

K t o  z a b i ł ?
— Kogo pani podejrzewa o zabój 

«+wo b rata?
— N ajpierw  sądziłam, że to  brato­

w a  K arolina Gierszewska Później 
zaś, će zroDiła tc racaej Tackowsza, 
n f  z rn o n a  mego m ęża I  dzif to  pod 
^rzymuję.

— K iedy wreszcie doszti pani do 
wniosku, że b ra t nie popełni? Bamo 
Łójstwa, lecz zginął z  morderczej 
ręki?

—  Ni raj marz po śmierci b rata w 
ęiątek  Bo nie wyglądało to  n a  b ra­
t a  by miał popełnić smmobójstwo 
zwłaszcza trucizna. Raczej etrzelilby 
do siebie. Ale brak  było rewolweru.

Przewodniczący: — A wiec miał* 
pani pewność w piątek, że śmierć na­
stąp iła  z postrzału? Co upewniło pa­
n ią w przekonaniu, że chodzi o zabój­
stwo?

— Słowa prredsięblorey pogrzebo­
wego Marczewskiego. Myślałam, że 
może to  była zbrodnia na tle  r%btn- 
fcowem, że ktoś obserwował b ra ta  i 
śledził go, gdy odebrał s bamcu 
ęoooę *}. { wracał do drnnn. B ra t mój

ie eb ra rfł się w dobrom tow sreyst- 
o i e. Iics miał najyorsoe otoczenie.

— Jak ie  przyczyny psn i mogła 
n ifć do sauiol ó.istwaj

— Nfssscjsęśliwy za’"ód w ira łicń - 
stwie. Odcruwałam brak dziecka, za­
cieniło rię to w n rss  psychiczny i 

te ras  nie mogę o tein mówić, bobvm 
ńę rozpłakała. Od dwóch la t odkłada 
'».m zamach -"obec po^arszaiacej sie 
sytuaoji finansowej, nie chciałem bo­
wiem zostawić męża boe zaopatrze- 
n s . Licrylata, że może dostanie świe 

t w  rarfnostwo. Miałam też skrupuły 
religijne. Czytałam dzioia filozofa

Schopenhauera „Prawo dc samobój- 
stw a“  i  M einlendera, k tóry  popełnił 
samobójstwo. Cały gmuch nadziei, ja ­
ki budowałam n» mężu i życiu — nic 
udał się. A nie mogłam dłużej wal­
czyć Gdybym m iaia matkę, lub gdy 
b”  żył ojciec, wszystko potoczyłoby 
cię inaczej.

— Proszę pani, b ra t pan i nie żyje 
i  nic potwierdzi już, aie m atka utrzy 
rnuje na podstawie oświadczeń brata 
i jogo zapisów w kalendarzach, że 
telefonowała pani do b rata  i umówiła 
się z nim na goaz. 10-tą. Co pani na 
to?

— Mojej matco ściśle, dokładnie 
wisrayć nie można. Jeśli nawet a lo l 
na Jest do powtórzenia czepoś, to i 
wówczas kłamie. A nie zawsze orjen- 
tu je  się w ścisłości tego, co mówi. 
Nie potrzebowałam potor.um knąć się 
z bratem  w sprawie maiżki. W tedy by 
ło mi wszystko jedno, co sąd zasą­
dzi, czy 200 zł. czy 2 000 zł alimen­
tów dl* m atki bo już nic nie miałam

— Kogo podejrzewa pani, że mógł 
się podszywać pod panią telefonicz­
nie, zamawiając się u tyrała?

— Nie mam pojęcia, bo nie wiem, 
kto telefonował. Mogła to  zrobić i 
J»okowska, sekretarka, a obecnie na 
rzeczona męża. Mogła dzwonić w 
mojem imieniu, lub podać się za mnie 
B rat nie poznawał mnie przez tele­
fon po głosie, zresztą nie rozmawia­
liśmy z oOoą półtora roku. A on nie 
miał muzykalnego słuchu.

Gdy przewodniczący ust? ta  roz­
m aite sprzeczności pomiędzy zezna­
niami w śledrtwie i w obecnych od 
powie^ziach, K ucharska mówi, że w 
śledztwie zadawano jej za dużo py­
tań, wobec czego łstw o mogła się 
zgubić, zwłasreza, iż była silnie 
w rtrząśnieta ostatniem i przeżyciami 
i u w ię z iłe m ,

POD EJRZEN IA
— A kto, zdaniem pani mógł tele­

fonować do K aroliny Gierszewskiej z
riadomośdą, że to pani zabiła b ra ta?

— Początkowo myślałam, że to 
Jackowska, ale ponieważ była tam 
a m  i « mężu, r ię e  nie mogła ehy- 
b.. e s ta rzae  go, jako sw g o  narze­
czonego. Myślę, że to  zrobiła zona 
jednego z przyjaciół męża, np. pani 
Gomolińska, albo pani Tworkowska.

— Czy mąż pani jest odważny?
— Nie, bał się ciemności, bał się 

iam spać i nie można go było uwa­
żać za bohatera.

F y tana  o Literaturę kryminalną, 
znalezioną w bibljotece domowei, K u­
charska twierdzi, że to racz aj m ai 
interesował się teini książkami, ża- 
ftilsr, że nie jest adwokatem karnym.

— Czy u pani w torebce znslezio 
no żyle+kę?

— Tak. Potrzebną mi byia do pod­
palania

—  Czy m iała pani 1 nożyk?
— Miałam dwa nożyki.
— N a jakiej przesłance opiera pa­

ru zarzuty co do Jackow skiej?
— Bc w jej interesie leżało połą­

czenie sir z moim mężem i usunięcie 
mnie.

Po pytaniach prok. Firstenberga, 
edy i  pytaniam i do K ucharskiej zwtó 
cii się rzecznik powództwa cywilne to 
adw. E ttinger, oskarżona odmówiła 
odpowiedzi, gdy psclło pytanie, kiedy 
nastąpiła zm iana koncepcji co do

Repertuar teatrów
i ma n a r a s t a

TEATR FA R O D O W ?- „Popielaty
welon “ .

TEATR ATENEUM: „Cyrulik Sa- 
r/ilski' ‘.

TEATR PO LSK I „H am let" . 
TEATR LETN I: „Pensjonat w*

dw orze".
TEATR NOWI’ : „Week - i " ;  
TEATR MAŁY: ,„B rat m arnotra­

w ny".
TEATR. K A M E R A L N I: „Elżbie­

ta, królowa kobieta ber m ęzezyzny". 
TEATR MA LACKIEJ: „Zazocna-

:a " .
TEATR '8.15: „Skowronefc". 
MAŁE QUI PRO QUO: „Stracny 

;ia l e c h y  — prem jera.
CYRULIK \V A R 8iA PYSKI: .Ko- 

zw ierzęta".
T F A li t  BU ‘1 0 :  „Ale n  zabawił- 

TEATR A LI BABA; „bezume o- 
twórz s ię l"

K I N A
ATLANTIC , Wielki w alc" 
BAŁTYK: „Bitwa nad M am ą". 

Ca PITO L: „Mała miss B roadw ay" 
OASINO: „b iały  m urzyn-‘ 
COLOSSEUM: , W stań i n a lc a "  
EUROPA „K entucky" 
ł  IiiIIA R M C N JA : „Moi rodzic*

rozwodzą s ię " .
HOLLYWOOD „Czterech a? post* 

runku-1.
IM PER IA L. „Panieńskie szalea* 

s tw a".
NAPOLEON: „G ib ra ltar"  
PALLADIUM  „Panny n a  wya*»

uiu"
FAN „Trzy se rca" .
B Ia LTO: „Niewidzialna ryw alka-* 
ROMA: „Gunga Din ‘.
STUDIO: „Dwulicowy cziowiek" 
STYLOWY „Dr. M urek". 
ŚW IATOW ID „Idziemy przez ży 

c ie" .
YTCTOR1A. „W łóczęgi".

W H13HI
TLATR IM J  SŁOW ACKIEGO: 

we środę „P an  Damazy :, we cawar- 
tek „Obrona K san typy"

We LwowlR
TEATR W IE L K I: we środę kon­

cert Artystów  Lwowa na FON, w* 
czwartcK „Obrona K sau typy".

TEATR ROZMAITOŚCI „D zidzi"

1 Środa, 19 kw ietnia 1939 r.

TEATR OBJAZDOW Y: „Tempe­
ram en ty".

W Siaiei PallasKiei
TEATR OBJAZDOWY. „Dziew­

czyna z la su " .

charakteru pobudek zbrodni. Aytam i 
to łączy się z pierw otną tezą Kuchar 
skiej o mordzie rabunkowmn i  zmie 
nioną koncepcją na podejrzenia cł 

o Jackowskiej Dalsze pytaniŁ u l 
ten tem at adw. E ttinger stawia* s i 
pojredniewsm przewodniczącego!

Następnie sąd zarządził zamknie­
cie drzwi i usunięcie publiczności ni 
czas drażliwych pytań, zaaaw anycl 
Kucharskiej

I
TAJNOŚĆ ROZPRAWY

Odpowiedzi na pytania sądu. Ku- 
chardkc, udzielała grzecznie i z uurz-:J 
mym uśmiechem.

(OaKaóupni? i i  sir. j-tj]
M . K IR C H B A C H

3)

Jak wletty z Anna
— D erm ott musiał pomyśleć o Ellen, siostrze Gordona. To 

oędzie dla niej straszne.
— Pierce był związany — -zekł głośno.
— Ach tak0 Myślałem, że chodzi o lady Ellen .
— Nie — odpaił szorstko Dermott. — Jeszcze wczoraj roz­

mawialiśmy na ten  tem at i mówił mi, że w jego życiu nastąpi pe­
wna zmiana ,

— Czy powiedział to również lady Ellen?
— Na Boga, doktorze, jakie domvsłv pan tu  wysnuwa?
— Nie w ysnuw am  żadnych domysłów. Poprostu pomyśla­

łem głośno ,.
— Ona nie byłaby nigdy do tego zdolną.
— Oczywiście — odparł lekarz z beztarw ną uprzejmością. 

— Mam nadzieję, że pańska narzeczona nie przejm ie się rem 
zbytnio...

Dermott zmarszczył czoło.
— Właściwie doktorze. n:e wiem co Pierce m yślał o Romie 

Przen'1 re ło  go coś w rodzaju uczucia zazdrości, które odczuł juz 
p a ro k ro tn e  p rrrz td rJo , gdy widział spojrzenie Piepceja, rzucane 
w przc-lrcic ra  Pcm ę. Fozra! go z nią jeszcze w październiku, a pó- 
żn.ej spotkali się jeszcze parę razy

N aturalnie byłoby śmieszno być zazdrosnym □ Pierce. Te­
raz i tak nie wchodziło to juz w  grę D erm ott zawstydził się tej

myśli.
Zmierzchało już gdy kapitan  Gordon wchodził po schodach 

zamku Derm ott. Wszedł do swego pokoju na ćrugiem piętrze. Ra­
no oddał m u Pierce list do miss Rcsiglji I st ten miał jej oddać 
przed ślubem, ponieważ cn to mógł uczynić łatw iej niż Pierce 
Gordon sądził, że'chodzi tu o jakiś żart. Jeśli to by’ istotnie żart, 
to obecnie żartem  być przestaw ał, wobec tego, co się stało.

K ap"an  Gordon był człow lekiem o wrodzonem poczuciu 
rycerskości. N i ; można było dopuścić, aby sąd zlekceważywszy 
obowiązek dyskrecji wobec zmarłego zużytkował ten list jako źró­
dło m form acyj, któreby może s owodowały skandal Postanowił 
ust przechować i nikomu o nim nie wspomnieć.

III.
Lord D e-m ott p-zybywszy do bibljoteki zatelefonował dc 

zanaarm erji. Zakomunikowano mu, że w krótce przysłani zostaną 
dwaj urzędnicy do zamku. Jednocześnie kom endant posterunki: 
polecił mu, by n ikt z gości nie opuszczał zamku 'Dermott. Wszy­
scy m aja czekac na dysDozycje sędziego śledczego. Potem  zadzwo­
nił do miejscowegc duchownego, ktorego zawiadom d o odroczeniu 
ślubu, nie mówiąc nic o nowym term inie.

Po chwili stał przed buduarem  Romy i pukał do drzwi. W 
pokoju prócz niej znajdow ała się tv lkc jej matka, która pociesza­
ła płaczącą. Rcms zdażyła już zdjąć wspaniałą toaletę ślubną i 
włożyła czarną aksam itną sukienkę. Gdy wszed> otarła łzy i sta­
rała się zachowywać meznie. Gdv Jerzy  podszedł do mej uśmie­
chnęła się.

Matka Romy, wysm ukła z tw arzą jaKgdyby przyw iędła mi­
mo szm nki, w  całości spraw iała ujm ujące w ra ż e n ie .  J e j  z a c iśm ę --’

te usta wyglądały tak, jakgdyby miał się z nich wydobyć okrzyk 
bólu Mimo to była bardzo spokojną i po chwili naw et uśmiechnę­
ła się. Patrząc na nią jeszcze poprzedniego dnia, Jerzy nie mógł 
się pozbyć uczucia, że patrzy na lalkę. Sądził, że czekające ją  roz­
stanie z um iłowaną córką wywiera na nią taki wpływ. Rozumiał 
ją współczuł z nią, aJe czy to m ało sens tak bardzo kochać dzie­
cko? Ale skoro tem  dzieckiem była Roma...

Traktow ali się jak dwaj przyjaciele wspólnego przyjaciela. 
On jej mówił „madame", ona jemu „Jerzy" M atka Romy była od 
niego starsza o cztery lata Frzyw itali się jak sprzysiężeni.

— Jak  ona się miewa? Czy jest bardzo w strząśniętą?
— Niech się pan nie obawia o nią, czuje się znośnie. Opo­

wiedziałam i ej wszystko i dotychczas byłam  z nią A teraz zapew­
ne będziecie chcieli pomowić.

W drzwiach odwróciła się jeszcze i uśmiechnęła do Romy. 
Gdy drzw- zamknęły się za nią, powiedział Jerzy:

— Jak  ona cię kocha, jak ona mi ciebie zazdrości...
—Nie wolno ci tak mówić — odparła Roma i przyciągnę!* 

go ku sobie. Przez chwile '•mdzieli przytuleni do siebie w milcze­
niu. W reszcie Roma westchnęła:

— B udny  P ierce1 — powiedziała. — Kto mógł go zastrze­
lić? Przecież nie miał żadnych nieprzyjaciół! Ach, biedna Eiicn'

Ale dla Remy wszystko co mówiła *ną«zylo tyli o .kocham 
cię, kocham cię" Owinęła Jerzem u ramiona wokół sxyi, a ot 
podniósł głowę i ustam i poszukał jej m łodych ust.

(D. C N.)
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„Iow ę wiadomości EKooomitzne j  Dtzone"

LODZERMENSCHF
,L.odzerrr enscn" — to naj­

wyższa marKa międzynarodowe­
go finansisty. W ychuwankowie 
londyńskiego City czy nowojor­
skiej Wali -  S treet wobec raso­
wego „iodzermenscha" są mewin 
nymj barankam i, można powie­
dzieć partaczam i w sztuce robie­
nia miljonów przy pomocy poli­
tyki. Śiód 250 tysięcy łódzkich 
żydów w ytworzyła się tak zacie­
kła waika o miljony, system aty­
cznie odbierane dawnym łódz­
kim potentatom, ze inteligentne 
i zdolno jednostki szlifują się tu  
na prawdziwe brylanty.

Judka, najgenjalm ejszy z po­
śród trzecn braci Barmatów, za­
nim się stał m iljonerem , współ­
działającym z ówczesnym Kancle­
rzem  Niemiec Bauerem, przecho 
dził praktykę w Łodzi. Tu się 
wtajemniczał, w arkana byzne- 
su i tu. choć m ajątku  nie zro­
bił, został pasowany na rycerza 
giełdowej polityki i  politycznej 
giełdi

Gdyby Judka, Dawid i He- 
noch Barmafowie byli w yjątka­
mi. możnaby ich fenom enalne 
zdolności polityczno -  finansowe 
złożyć na k a r b  rodzinnych zdol­
ności, ale Łodż wychowała rów­
nież czterech braci, którzy dzia­
łają  na znacznie szerszą skale i 
dysponują m ajątkiem  niewspół­
m iernie większym niz B a rm a U i-  
wie.

ROMANTYCZNY SZCZEGÓŁ 
PONUREJ AFERY

Bezpośrednio po porwaniu ge­
nerała M’ llera francuska poi- 
cja poszukując innego rosyjskie­
go enuigranta, generała Skobli 
na, będącego na usługach G. P 
U., aresztow ała śpiewaczkę Ple 
wicką, jego zonę, a zarazem rów 
niez agentkę G. P  U Przy are­
sztowanej znaleziono większą su 
mą we frankach francuskich 
o b c e i  walucie. Spytana, SKąd te 
len  adze posiada. Plewickaja 

tłum aczyła się bardzo rom anty­
czne:

— Otrzymaiam zapomogę od 
pewnego wielbiciela żyda

— Gdzie on obecnie przeby­
wa?

— Podróżuje. W idujem y się 
bardzo rzadko. Ilekroć jednak 
przyjeżdża do Paryża, pozosta­
wia mi potrzebną sumę..

„Candide", za którym  ten cie­
kawy djalog cytujem y, jakoś nie 
przytoczył nazwiska owego sen­
tym entalnego żyda, k tó ry  stale 
podróżuje i choć rzadko swą sta­
rą przyjaciółkę w idywał, stale i 
tu to  ją  subsydiował. Być moze. 
że paryscy redaktorzy nie b a r­
dzo w to tłum aczenie uwierzyli, 
ipke żę w  dwudzlestj :;1 w ,eku 
takie objaw y wierności, „ą rzad­
kie. nyć może, że dyskretna po­
licja zataiła narw  sko owego ro­
mantycznego podr 5żn.ka. W ka­
żdym razie początkowo w  Polsce 
hie zwrócono na ten incydent 
baczniejszej uwag..

Dopiero niedawno dowiedzie­
liśmy się, że Plewickaja me ty l­
ko mówiła prawdę, ale nawet 
przemilczała pewne bardzo cie­
kawe szczegóły. Okazuje się, że 
tym starym  jej wielbicielem był 
nasz aobry znajomy p. Eitingon, 
brat Nauma, na-w ększego z łódz 
kich potentatów!

um i Borys pracowali w charakte 
rze podrzędnych subjektów  w 
niewielkiej hurtow ni Brzeziń­
skiego.

Dopiero wybuch wojny dał 
im  w ręce szanse

Maks niezwłocznie sprowa­
dza braci do siebie, a sam w yje­
żdża do Londynu. Zaczynał ą 
dobre lata. Na wojennych do­
stawach zarabia się świetnie, 
trzeba tylko umieć dojść do po­
rozumienia z dygnitarzam i in- 
terden tu ry , co naszym „lodzer- 
menschom“ przycnodzi z łatwo­
ścią.

SKROMNE PAMIĄTKI 
Skoro już padło to nazwisko 

warto trochę bliżej zaintereso- 
« ać się osobą pana Nauma Ei- 
tuigona Jest to postać nieco­
dzienna, mało w Polsce znana, a 
i>:iwet w Łodzi otoczona jest 
r 'm bem  tajemniczości — wieicy 
finanswei to już w sobie mają, 

nie lubią nadm iaru światła.
I my, oczywiście, wszystkie­

go o braciach Eitingonach nie 
w.emy, wolno jednak sądzić, ze 
1 to, co wiemy, szerszą opinję za­
interesuje.

Braci było czterech: Maks,
Naum, Borys i Icek. Najstarszy 
Maies już przed wojną wvieehał 
w głąb Rosji, ale przez dłuższ1 
czas większego m ajątku dorobić 

nie mógł. Trzej pozostali prze 
ywali w Łodzi. Nikt ich wów- 

czas nie* znał, byli bow: em bied-

SPÓŁKA EITIN GONÓW 
Z KRAS INAMI

Po paru latach dysponują 
wcale pokaźnym m ajątkiem , o 
czywiście ulokowanym  w angiel­
skich bankach. Zaczyna się re­
wolucja i zarazem czasy najob­
fitszego połowu, Naum i Borys 
zaw ierają znajomość, a później 
spółkę z braćm i Krasin.

Jeden  z Krarinow, pozmejszy 
am basador w Londynie, gdzie 
przez cały czas rezydował Maks, 
pracuje w kom isarjacie spraw 
zagranicznych, drugi zaś jest sze 
fem syberyjskiego G. P. U. — 
podówczas jeszcze zwanego ,,oze 
ką“. Syberja — to najw spanial­
sze fu tra , a dygnitarz w  komi­
sariacie spraw  zagranicznych — 
to ułatwiony wywóz. Należy do­
dać, że czw arty z Eitmgonów. 
Icek oarazu wyjechał do Sianów 
Zjednoczonych, co później bar­
dzo się braciom przydało.

Dzięki energicznej postawie 
Krasina — komisarza syberyj­
skiej „czeki" — kolosalne pry­
watne składy fu te r przeszły w 
ręce rządu, a czerwony rząd 
eksport ich powierzył braciom 
Eitmgonom Trudno powiedzieć 
jaka była ich wartość — w każ­
dym razie panna Krasm  uchodzą 
dziś za jedną z najbogatszych ko­
biet świata. Spadek, jaki po oj­
cu otrzym ała, oceniają na 1 200 
miljonow dolarów. A wiadomo, 
że przed w ojną Krasinowie ani 
wogóle, ani tem  bardziej zagra­
nicą, m ajątku takiego nie posia­
dali...

Wywoź futrzanego skarbu z 
Syberji odbywał się... pod ochro­
ną floty wojennej U. S. A., k tó­
ra akurat wycofywała syberyj­
ski desant. Widać stąd, że Icek 
Eitingon czasu w Stanach Zjed­
noczonych nie marnował.

Po wojnie Eitingonowie, po­
dobnie jak i Krasinowie są rnul- 
tim iljonerarm  Zaczynają działać 
w trzech częściach świata (Czyż 
wobec tego bracia Earm atow ie 
mogą się z nimi równać, skoro o 
perć wali tylko w kilku paraf 
wach Europy).

Bracia Ba-matowie, operują­
cy tylko y kilku państwach Eu­
ropy, są wobec braci Eitingo- 
nów nędznymi sklepikarzami

f
W rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzg(ę- 

oMe najciekawsze artykuły i ftijetor.y, które w czor j 
ukazały się w praslt polskiej. Nie opatrujemy Ich w 

-ne komentarze. I  ie to nie znaczy, abyśmy podzie­
m i pogi^dy w n ĉn wypowiedziane,. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, oedą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często bęoziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi pogią- 
damL sporne, Jeśli bęoz!emy uwaŁać, te z jakichkol­
wiek wzgiędów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie Hit na zapamiętanie..

W ŁODZI
Powojenna Łódź dla ludzi z 

gotówką była idealnem  żerowi­
skiem. W ojna łódzki przem ysł 
uderzyła z trzech stron — oku­
panci skonfiskowali zapasy i co 
cenniejsze maszyny, tow ary w y­
słane w  głąb Rosji na otw arty 
racnuneK przepadły, zobowiąza­
nia wobec Anglji i Am eryki za 
surowiec pozostały. W rezulta­
cie najw iększe i najsolidniejsze 
firm y kładły się jedna po d ru ­
giej, nie moHąc ani pokryć zobo- 
vdazań, ani znaleźć kapitału  o- 
brotowego, ani też nie m ając za 
co odbudować zdewastowanych 
fabryk Natomiast konjunktura 
w pierwszych latacn była feno­
menalna, bo ludność zdarła osta­
tnie łachy, później zaś w czasie 
dewaluacji wolała lokować o- 
szczędności w towarach włókien­
niczych, niż w kasach czy poń­
czochach

Gdy się Eitingonowie zjawili 
w Łodzi, mogli przebierać w 
splajtowanych fabrykach, jak. w 
ulęgałkach, aie byli skromni. Na 
własność nabyli zakłady Richte­
ra i pa -ę m nych, poczern zaczęli 
kupować za bezcen akcje, poy j_ 
staw iając dawne nazwy, naby­
tym  przez siebie firmom, Dzi^ a  
anonimowości spółek akcyjnj^ft 
nie rzucają się dziś w  oczy i t  [- 
ko „lodzermensce" wiedzą, j^ką 
potęgą jest dziś firm a „Ń. E itin­
gon". Nawet bank Eitingonów 
skromnie nazywa się „Łódzkim 
Bankiem Dyskontowym" W ka­
żdym razie część m ajątku Eitin­
gonów, ulokowaną w Polsce, ob­
liczać trzeba na dziesiątki milio­
nów.

KRÓLOWIE FUTER

Za jednym  zamachem d / ;ęki 
zapasom sowieckich; fu ter Eitin, 
gonowie zdobywają dwa z trzecn 
największych rynków fu trzar­
ski ;h: Lipsk i Euenos Aires. Są 
tu dyktatoram i, a tem samem 
królam i futrzarskim i w ska..i 
światowej. Ale fu tra  irr nie w y­
starczają. — Jako -„lodź rmep.- 
sche" m aią sentym ent dla ba­
wełny. Futrzarstw a iednak nie 
porzucają Wy więzienie skoni - 
skowanego w czasie rewo ucji 
zapasu fu te r am nie wyczerp? ro 
na tu ra ’nych zasobów Syberji, 
ani też nie popsuło stósunków 
pomiędzy' Eitmgonami a władca­
mi „sowieckiego otieczesti a . 
Syberja dostarcza a Eitingoro- 
wie wywożą zagranicę przez dłu 
gie lata. Wszelkie „Pnt r V , 
„Sowpoltorgi" i innf sowiecko - 
zagraniczne przedsiębiorstwa al- 
bo są wprost organizowane przez 
Eitingonów, alb< też im służą 
W rezultacie giełdą futrze sną w 
Lipsku trzęśli Ei ingonowie aż 
do czasu hitlerowskiego przewro 
tu, dziś z Lipska ako o*»ncrak 
musieli zrezygnować, aie z ryn­
ków1 europejskich me zrezygno­
wali. Rynek połudn 
rvkański również ”

rydkam i, naprzykład Na- sw j ch rękach po dzi dzień

o -  ame- 
ymali w

„LTTDZIE EITINGON A"
Jedynym  drogowskazem przy 

badaniu majątKu .Jtróla Łodzi" 
są ludzie. Wiadomo, że szereg 
bardzo poważnych przedsiębior­
ców — to „ludzie Eitingona" — 
Spoktor, Markon, Tempelhof i 
wielu innych. Oficjalnie pakie­
ty  akcyj i stanow iska w  zarzą­
dach spółek do nich należą, ale 
Łódź wie, iż są to przedewszyst- 
kiem m andatariusze potężnych 
Eitingonów, ich m ajątkiem  i  Z ’r h 
ram ienia obracający.

„TOWARZYSTWO WSPÓŁ­
PRACA"

Mniejwiecej rok tem u „ludzie 
Eitingona" zostali zorganizowani 
w oficjalnie zalegalizowane sto­
warzyszenie. Stowarzyszenie to 
nosi nazwę „Towarzystwo Współ 
prace" Prócz sarniego Eitingona 
oraz jego ludzi składa się z re ­
prezentanta cłynastji Konów o- 
raz k.Tku pomniejszych osób. Ce­
le stówa-zyszenia zgodnie ze 
zgłoszoną u władz deklaracją, 
polegać m a,ą na współpracy go­
spodarczej, kulturalnej, tudzież 
na „prostowaniu fałszywych po­
glądów i wiadomości". Gdy do­
damy, że członkami „Towarzy­
stw a W spółpraca" są wyłącznie 
żydzi, obraz stanie się dla czy­
telników zupełnie jasnv.

Osią, ostoją i fundam entem  
„W spółpracy" jest Naum  Eitin­
gon, międzynarodowy m ultim il- 
joner i notoryczny przyjaciel Z. 
S. R, R. tudzież p. Piewickiej. 
Obok niego stoi Oskar recte U- 
szer Kon, wlaśc-ciel „Widzew­
skiej M anufaktury" (8.000 robot­
ników, 130 miljonów suma bilan 
sowa, zadłużenie z ty tu łu  podat­
ków 7 m iljonów, prezes rad> ge­
nerał Daniec). W arto dodać, że 
p. Oskar Kon, założyciel dynastji 
Konów, był za-azem  założycie­
lem Łódzkiej loży „Bnei-Britb", 
pierwszej loży „Buei -  B rith" w 
Polsce. T rzer'm  n a jn o p ^ am ie j-  
szym obok Kona i Eitingona, 
działaczem „W spółpracy" jest p. 
poseł Mincberg, prezes łódzkiej I 
gminy żydowskiej, a  z a ra z e m *  
p re z e s  z w -ą z k u  s jo n is tó w .

„EKSIMPORT"
Aby uzupełnić obraz, naiezy 

dodać garść wiadomości o spółce 
„Eksim port" w  Gdyni, będącej 
również własnością E” ingonów.

iNiewielka ta  spółka im portu­
je  oawełnę i bynajm niej nie jest 
wśród im porterów  bawełny naj­
większą, a le  ma swoją specjal­
ność — dostarcza baw ełny na 
kredyt.

Po wprowadzeniu ograniczeń 
dewizowych rząd przędzalniom 
bawem y prócz pozwolenia na 
przvwóz daje co miesiąc pewną 
sumę dewiz na zakup owej ba­
wełny. Przydział dewiz jest sza­
blonowy — 2 złote na kilogram. 
Tymczasem cena bawełny w za­
leżności od gatunku jest rozma­
ita — dla bawełny egipskiej, a 
częściowo i am erykańskiej 
znacznie wyższa. W rezultacie 
wiele fabryk pod koniec m iesią­
ca ma jeszcze pew ną ilość kon­
tyngentu przywozowego niew y­
korzystaną, ale już me m a de­
wiz. Po w prowadzeniu ogram  
czeń ani nie wolno zaciągać wo­
bec zagranicy długów, ani też 
żadna zagraniczna firm a nie u- 
dzieli kredytu .

W rezultacie jedyna droga 
prowadzi przez eietingonowski 
„Eksimport". Eitingon w k ra ju  
kredytuje, a wobec zagranicy ma 
zabezpieczenie w postaci zagra­
nicznego swego m ajątku. Jednak 
kredy tu je  staw iając jeaen  w aru­
nek — oto dana firm a musi się 
zobowiązać, że należność uregu­
lu je dewizami z przyszłego mie­
siąca. Jeśli więc jest to — dajm y 
na to — styczeń : przydzielo­
nych dewiz zabrakło tylko na 
10% przydzielonej bawełny, to 
już w  lutym , gdy firm a odda 
„Eksimportowi" dług, będzie pod 
koniec miesiąca brakow ało jej 
dewiz na 20% kontyngertu  ba- 
wmłny. W rezultacie w marcu 
firm a ta  tem bardziej będzie m u­
siała korzystać z pomocy E itin­
gona, a braK dewiz urośnie do 
3C%!...

I klam ka zapadła — Eitingon 
sta je  się jej panem, gdyż w każ­
dej chwili może odmówić dalsze­
go kredytu , a tem  samem ode­
brać jedyną szansę na sprowa­
dzenie surowca. Przy tem wszy- 
sikiem  takie uzależnienie od sie­
bie naw et wielkiej fabryki ko­
sztuje bardzo niewiele — rów ­
nowartość kilku czy killum astu 
wagonów bawełny!

Podobno w ten spusób E itin­
gon uzależnił od siebie wiele fa­
bryk nawet chrześcijańskich...

NIE GARDZI NICZEM
Należy tu  podkreślić dodatnią 

cechę tego wielkiego człowieka 
— nie gardzi on, mimo swych 
miljonów, żadnym zarobkiem, 
naw et stosunltowo drobnym  Do­
wodzi tego afera ze sztucznem 
włóknem.

Praw ie monopol na ten pro­
dukt ma „Pierwsza. Tomaszow­
ska Fabryka Sztucznego Jedw a­
biu" własność p. Wiślickiego (bra 
ta  tam tego wielkiego W iślickie­
go od im portu owroców zagrani­
cznych, b. p. polityka i serdeczne 
go przyjaciela k s . Janusza Ra­
dziwiłła). W koncesji, udzielonej 
„Pierw szej" zastrzeżone jest, że 
jeśh  jakaś fabryka nabyw a przę- 
dzę do w yrobu towarów , prze­
znaczonych na eksport, cena jej 
m usi byc taKa. jak  na rvnkach 
światowych, czyli mższa na kilo­
gram ie o około 2 zł. od ceny 
„krajow ej".

Jasna  rzecz, że gdyby któraś 
z fabryk zodałała nabyć sztucz­
ną przędzę do w yrobu towarów, 
przeznaczonych na rynek  we 
w nętrzny oo cenie eksportowej, 

Kazimierz Hałaburda.

HOiaeBU I? ftr Mj)

( ParzareK oi sir. i - e j )
Drugi dzień procesu

l u i a  pliifiKwi iif iłd is
P u e s t a i e  im  G ie m em k m

W cauraj, w drugim dniu p ioiesu v,choilziłan_, bo dozorca powiedział.
Juij? Kucharskiej, o ikarżonej o za­
mordowanie -w ego brata. inż. Gicr- 
szewikiegc, Sąd, po zaprzysiężeniu 
wyznaczonych na te r  dzień świać 
kow, przystąpił do kolejnego ich prze 
słuchania.

P ierw szy św iader wezwany, m atka 
zamordowanego i oskarżonej, S tan i­
sława Gierszewska, odmówiła zeznań 
zt względu na pokrewieństwo.

ŚW IADEK, KTÓKY W IDZIAŁ OSTA 
TN I GIERSZEW SKIEGO ŻYJĄCYM 

Drugin świadk-em była służąca 
M arja Molenaa. Była ona ostatnią 
osobą, k tó ra  w iaziaia inz Gierszew- 
skiegu żyjącym, gdy między godziną 
10 i  pół a  11-tą GiersBtwsl.i zamykał 
drzw i do kuchu, i  od pokojów, mó­
wiąc, iż zapach cebul, smażonej roz­
chodź" się po mieszkaniu. Molenda 
sprawia wrażenie poczciwej kucuty, 
lecz zezuawaia powoli, a szczególnie 
niechetmo odpowiadała na wszystkie 
pytania, zadawane jej przez obronę 
N a liczne py tan ia odpowiada z waha­
niem i mówi w esz c ie : „Proszę W y­
sokiego Sądu, j a  nie mogę tak  wszyst 
ko w kó łko" . „Ciężka je st rola świad 
ka — stw ierdza przewodniczący try 
bunału — lecz trzeba ją  wypełnić 

,Czy świadek rozmawiał z m atza 
Gierszewskiego o prowadzeniu się je 
go żony K aroliny? (C barlo tty )“  

św iadek Molenda s ta ra  się nie od­
powiadać w prost na pytanie — „Mó­
wiła co m atka Gierszewskiego, czy 
m e?“  — „Mowiia.-‘ „A co mówiła, 
dobrze czy źle?“  — „Jak  się jest w 
złe) wol, do kogoś — proszę Wysokie 
go Sądu — to się nie jed n t ch lapie". 
„No więc eo chłapała starsza p an i?“  
„Gdy były w złyci, stosunkach, to 
zle, a gdy w dobrych, to  n ic " . „Dla­
czego p. K araim a wyprowadziła się 
t>d m ęża?" — ,.Bo nie mogła pogc 
dzić się ze starszą p a n ią " .

Z  dalszych oświadczeń Molendy 
wynika, że stosunki między m atką a 
o/nuwą popraw iły aię po wyprowadzę 
n iu  Następnie Molenda stwierdza, 
że osuarżone K ucharska była zdener­
wowana w dniu, kiedy policja wstrzy
malr. pogrzeb Gierszewskiego i prag­
nęła aby Sąd zbadał ją  pierwszą. W  
krytyczi.ym dniu m atka zamordowa­
nego m iała powiedzieć do Molendy: 
„W yobraź sobie M arysiu, że pani K u 
charska ma ju tro  p rzy lść" .

OSTATNIE 10 ZŁOTYCH 
Z kolei zeznawała W ładysława Ło 

patek, służąca Charlotty Gierszew­
skiej, k tóra w krytycznym dniu około 
godziny 10-ej Wrzyszlr do mieszkania 
inż. Gierszewskiego i została p-zezeń 
odesłana do kucani, gdzG służąca Mc 
lenda wręczyła je j 1C zł. d la pani. Vi 
kuchni u Giei szewskich była 15 mi­
nu t poczem udała się do domu. O 
zbrodni dowiedziała się dopiero około 
godziny 15-ej.

SENSACYJNE ZEZNANIA ŻONY 
ZAMORDOWANEGO 

Po przerwie Sąd wezwał żonę za­
mordowanego, panią Charlotte Gier­
szewską, k tóra składała obszerne 
eznania. Je s t ona Niemką z Berlli- 

:ia, m iała jednak ojczyma Kolasa. Po­
gnała Gierszewskiego przed siedmiu 
la ty  na wystawia budowlanej w Ber li 
nie. Zapoznał ich narzeczony jej 
Pińkowsfci, również Polak. K iedy na 
stępnie przyjechała do Polski jako 
nauczycielka niemieckiego, spotkała 
się z Gierszewskim w Krynicy. W 
miesiąc później poślubiła go.

Na ny tan ia Sądu p. C narlotta Gier 
szew k a opowiada przebieg zbrodni 
A więc około eodeinj 8 rano dzwoni! 
do niej mąż, pytając, czy dobrze spa­
ła  i prosił, aby p rzyda ła  służącą po 
pieniądze. Około 10-tej i pół dzwonił 
drugi raz i py ta ł czy otrzym ała już 
pieniądze, o ra t umówił się z nią na 
popołudme. Otrzym ała pieniądze, 
wstała, ubrała  się i  puszła ao kaw iar­
ni, gdzie spotkała aie ze swym n a­
rzeczonym, po-ueznikiem K., z xtó 
rym udała się na poszukiwanie miesz­
kania

„Czy mąż wiedział o tym  narzeczo 
nyrn?" — py ta  Sąd. — „Nie, Porucz­
nik chciał, ażeby sprawę postawić 
jaano, ale ja  w ahała*  się ."

„A kiedy i jak  pani dowiedziała 
się o śn ie rc i m ęża?" — „Około 3-ej 
po poJ gdy wróciłam dt domu słu­
żąca powiedziała mi, że telefonowano 
z Lwowskiej. Poiecbałam natychm iast 
na miejsee wynadkrn ale na górę nie

że tam  je st lekarz. Dopiero więc po 
jego wyjściu poszłam do m ieszkania." 
— „I co pani tam  za s ta ła ? "  — „Mąż 
leżał nieżywy na kanapie, w pokoju 
za_i była m atka i po lic janci" . „A* kie 
dy przyozia K ucharsK a". —  „Wieczo 
rem ". — „K iedy dowiedziano się, ze
to zbrodnia, a nie sam obójstw o?" __
Podczas rozbierani? zwłok p rac o w r 
cy z układu pogrzeoowego zwrócili n- 
wagę na krew na koszuli i  odnaleźli 
ran k ę" . — „Czy K ucharska była 
przy te m ?"  —  „T a k " . — „Jak  się 
zachowywała?" — „Gdy usłyszała o 
krwi i ranie, spojrzaia na właścicie- 
ciela zakładu pogrzeoowego i podnio­
sła rękę do twarzy. Zdaje ml się, z* 
położyła palec na ustach".

Następnie Sąd ustala, że p. Char­
lo tte spaia dwie noce pc śmierci mę­
ża u siebie w domu, & dopi iro z sobo­
ty  Aa niudzielę zanocowała u teścio­
wej na Lwowskiej.

„Jakie stosunki pauowaiy między 
panią a m a tk ą? "  —  „Dobre, ,ecz cbło 
dne i  obojętne".

TAJEM NICZY T E L urO N
„Jak  to  było z tym  tajemniczym 

telefonem ?" —  py ta ł Qaiej Sąd Char 
lotte Gieiszewską. — „To oyło w dniu 
pobrzegu. Gaj siedzieliśmy wszyscy 
i omawialiśmy eprawy majątkowe, 
wtedy zadzwonił teleron Przyjęła go 
Kucharska, k tó ra  po chwili powie­
dział? Lotta, to do ciebie. Isto tn ie 
jakiś kobiecy głes napytał mnie, czy 
joetem wdową po inżynierze Gierszew­
skim, agay to potwierdziłam powie­
dział: „Ostrzegam panią, ze mąż jej 
został zamordowany przez Fucnarską, 
a nie przez Kucharskiego k tóry  ty l­
ko penaaguł. Niech pani się z tem 
nie zdradzi. Proszę sprawdzić co 
K ucharska bodzie robiła o godz. 7 ra ­
no w pTOsektorjum" —  „Nie pytała 
pani. kto m ów i?" — Pwtałam, ale 
rozmówczyni odpowiedziała, ze n if 
znam jej. Słyszałam tylko g-ająco 
radjo. które naw et anonimowa roz­
mówczyni kazała komuś zamknąć \  
Ponieważ jwianek nie może sobie przy 
pomnieć dalszych szczegółów, Sąa od­
czytuje je j zeznania, złożo&e w śledz­
twie, z których wvnika, iż nieznajo­
m a oświrdczył; „Zgłoszę się i odsło­
nię wszystko podczas procesu ‘. —
, A co pani roniła po tym  te lefon ie?" 
„O gooz pół do U  w nocy poszłam 
do policji i opowiedziałam o wszyst 
kiem. Ram przed 7-ma byłam, już w 
taksówce przed prosektorjum , aie K u­
charska nie przyszła. Gdy więc spot­
kałam wywiadowcę policji, powiedziu 
łam mu o tem ". — „Czy policja ba­
dała paiuą późn iej?" —  „Owszem. 
Potem znów wyszła jakaś tajem nicza 
historja. Oto na drugi dzień po tym  
tfiem niczym  telefonie zgłosiło się o- 
koio godziny 15-ej do mnie na Lwow­
ską trzech policjantów, k tórzy oświad 
czyli, że wzywałam ich telefonicznie, 
gdyż chcę złożyć zeznaria. Ponieważ 
ia nie telefonowałam po nich, więc wi 
docznie to jakaś inna kobieta chciała 
mnie skłonić do zeznań1-.

„Jak  podczat tych d si zachowy 
wała się K ucharska?" — „Płakała, 
jak  wszyscy. Pamiętam, żc gdy w 
niedzielę wieczór telefonował do niej 
mąż, prosiła go ażeby postarał się 
załatwić szybko sprawę sekcji"

Następnie Sad rozpoczął aaiszr 
badsm e świad t a  Charlotty Gierszew­
skiej na okoliczności je j pożycia w 
małżeństwie oraz stosunku d» porucz­
nik? R., Gierszewska prosi iednak 
ażeby mogła zeznawać na ten tem at 
przy drzwich zamkniętych. — „A co 
to było z zatruciem  pani gazem po 
przyjściu z r e s ta u r a c j i11 — „O tem 
powiem przy drzy iach  zam km ętych". 
„Czy przysze Uszy na Lwowską pyt* 
ła  pam, jakim  sposobem śmierć na­
stąpiła tak  wcześnie, skoro pani roz­
mawiała z meżem około g< dz. 12-ej?" 
„Tak, istotnie py ta łam ".

Ponieważ dalsze zeznania dotyczy 
ły  pożycia małżeńskiego Gierszew­
skich, Sąd zarządził opróżnienie sali. 
Po zeznaniach Charlotty Gierszew 
skiej przy arzwiach zamkniętych, Sąd 
przesłuchał jeszcze raz dodatkowo siu 
żącą jej Łopatkównę, k tóra stw ier­
dziła, że jej pani opowiadała kiedyś, 
ż? mąż jej jest ubezpieczony na ży 
oie i będzie kiedyś bogata. Jak  oka­
zało się następnie Gierszewski prze­
stał płacić składki asekuracyjne, i po­
lisa jest nieważn*.

N a tem rozpiawę odroczone de 
dn ia dzisiajssegł, t i  środy.
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Hisprzerwana fala ofiar na Gisicnę iiarcrfową W terenie i na torach
Smigtjf gra w Hcwej Wilejce
„Jodcmka" zaprosiła na naj- głego" na towarzyski mecz do 

bliższą niedzielę piłkarzy „Sini- j Nowej Wilejki. (h ).

B okserski tu rn ie j
o p a : n s M !  SkreaoHoao M r a  W- f. Pliso

Corocznie odbywający się w Ośrodka W. F. w Wilnie, odbę- 
Wilnic turniej drużyn bokser- łzie sie w najbliższą, niedzielę, 
skieb o puliar przecliodni Okr., (h).

i i  i i  i s l
KRAKÓW. W niedzielę póź­

nym wieczorem, zakończony zo­
stał w  Krakowie turniej pięciu 
m iast w koszykówce męskiej.

W finałowem spotkaniu dru­
żyna Krakowa pokonała War­
szawę 32 24 (14:20). Mecz był 
interesujący i zacięty.

Spotkanie o trzecie miejsce 
zakończyło sie zwycięstwem Wił 
na nad Katowicami w stosunku

34.24 (19:10).
W ostatecznej klasyfikacji 

pierwsze miejsce zdobył Kra­
ków 4 pkt, 2) Warszawa 3 pkt, 
3) W’hio 2 pkt, 41 Katowice 1 
pkt, 5) Lwów 0 pkt.

Najlepszym strzelcem tum ie  
ju był warszawianin Gregołe j- 
tys, który zdobył 58 koszów, a 
następnie— krakowianin Stok — 
57 koszów.

D E B A T Y
„nowe Hisdoinofu Etoaomiczne j  in m f  

R tf lJ E S A  E iT IM iO I-d W

WARSZAWA 
Środa 19 kwietnia 1939 roku

6,JO Pieśń. 6,35 Gimnastyka 6.50 
Muzyka. 7.00 Dziennik poranny 7,15 
Muzyka. 8.00 Audycja dla szkół. R.10 
Przerwa. li.OO Audycja dla szkół. —
11.30 Polskie pieśni o wiośnie. 11.57 — 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. —
12.03 Audycja połua/niowa 13,00 Frzcr 
wa. 15.00 „Nasz koncert". 15,30 Muzy 
Ka obiadowa, ltj.00 Dziennik popołud­
niowy. 16,OS Wiadomości gospdarcze. 
16 20 Dom i szkoła. — 16,35 Reciai 
•krzypcowy. 17/U Walxi o Wilno. — 
odczyt. 17,15 „W 20-lecie wyzwolenia 
Wilna" — koncert wokalny 18, Audy 
cja dla wsi 18,30 „Nasz język" — au- 
dycia. 18,40 „Dyskutujmy", 19,00 Kon­
cert rozrywkowy 20,35 Audycje infor­
macyjne- 21 00 Koncert chopi mwski w 
wykonaniu Maliny Semrat. 21 30 „Szab 
ta i dzwony" — shiehowrsko. 22,10 — 
Najiziękniejsze kwartety i kwintety kla- 
•ykow wiedeńskicr. 22,55 Przegląd Dia 
*jr. 23,00 Ostatnie wiadomości dzienni 
ka wieczornego. Komunikat meteoroło 
giezry. 23,05 Wiadomości z Polski w

augiclskin.

WARSZAWA
Czwartek, 20 kw tctnh t»39 r.
6,30 Pieśń, 6 35 Gimnastyka. 6.50

7.00 Dziennik pora nr., 7,15 Muzyka. 
ł,00  Audycja dla szkół. 8,10 Przerwa. 
1100 „W takt muzyki" — poranek mu 
tyczny dla szkół powszechnych. 11,25 
Billy Mayert gra własne utwory. — 
11,57 Sygna1 czasu i hejnał z Krakowa.
12.03 Audycja południowa 13,00 Prze- 
w«. 16,00 Rozmowa technika z mordzie 
Ą. 15.15 Kłopoty i rady. 15,30 Muzy­

ka obiadowa. 16.00 Dziennik jropotud- 
aiowy. 16,08 Wiadomości gospodarcza.
16.20 Nasza wieś przed i po komasa­
cji. 16,40 Recital organowy 17,20 Nie­
dźwiedź e wracają do naszej kniei — 
pogadanka. 17,30 Koncert ropiriamy. 
1800 Grdycja dla mioctzicZy wiejskiej,
18.30 Muzyka fińska 19,00 „Agnieszka 
Wypuszcz* skowronka z mieszka" — 
popularny koncert rozrywkowy. 20.00 
Muzyka taneczna 21,00 Koncert. 21,30 
„Pochodnie wieków". 22 00 „Folklor 
rbź»yvh krajów". 22.45 Muzyka. 22,55 
Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego Komuni­
kat meteorologiem v. 23.05 Wsoółczet- 
M  polsi a plesn chóralna.

W iLnO 
hrodw dn. 19. 4. 1939 r.

8.56 Piesii poranna. Patrz program 
warnaiwski. 8.00 Audycja dla szkół: 
„Wielkanoc wileńska w 1919 r.—oo- 
gadanka Eugenji Maciejewski, j. 8,10 
Program na dzisiaj 8,15 Muzyka porań 
na. 8,50 Odcinek prozy. Patrz pro­
gram warszawski 11,30 Motywy 
walki w muzyce. Patrz program w ar­
szawski 12,03 Audycja poiudniowa,
13.00 Wiadomości z mista 1 prowin­
cji. 13,05 Chwilka społeczna. 13,10 
„Spojrzenie wstecz" — pog. gósDo- 
d  ar cza Adama Tańskiego. 13,20 
Z utworow Maurice Pavela Patrz 
program warszawski. 17,00 Walki o 
Wilno—odczvt prof. dr. Ryszarda Mie 
nickicgo. 17,15 W 30-cle wyzwo*enia 
W ilna—koncert wokalny. 18,00 Sport 
na wsi 18 05 Koncert kameralny. — 
Pa-irz program warszawski. 19.00 b u ­
dujmy silne lotnictwo. Patrz program 
warszawski. 2130 „Szabla i dzwo­
ny" — słuchowisko oryginalm: Ale 
-sandra Pyrikiewicza. 22,10 Z tema­
tów biblijnych Tr. do Bar. 22.50 „Cl 
co odeszli" a ud. w oor. A. Golubiewa, 
Tr do Bar. 22,5°* Muzyka polska. Tr. 
do Bar Patrz program warszawski.

BARANOWICZF 
Fala 577 mtr Sygnał trąbka K. O. P.

firod*. 19 kwietnia 1939 roku
6.57 Pieśń poranna. 8,10 Nasz pro­

gram i wiadomości da naszej wsi —
8.20 Koncert porań" 11,30 Folskie 
pieśni o wiośnie. 14,00 Płyty. 14,20 — 
Wiadomości z naszych stron 14.30 — 
Koncert popołudniowy. 18,00 „Poznaj­
my Polskę." — pog. 18,10 Muzyka. — 
22,10 „Z tematów biblijnych-. 22.30 
„Ci oo odeszfi" — audycja. 22,50 Mu­
zyka polska. 23,05 Zakończenie pro­
gramu

U H M n l i  :ai;«wćw jrnitji
Towarzystwo Lniarskie poszukuje 

ns, terenie woj. w ileński“co i nowogró 
dzkieeo goepodarstw rolnych, poń&- 
dających dobrze oeuszoi.e torfow iska 
nizinne, bądź żyzne gleby m ineralne 
dla zawaruia kontraktów  na wyprodu­
kowanie. słomy konopnej. Odbiór ko­
nopi nastąpi jesienia po u sta !onej zgó 
ry cenie. Nasiona konopi południo­
wych do siewu dostarcza Towarzyst­
wo Lniarskie.

Po wzory kontraktów  i dodatkowe 
inform acje należy S’ę zw racaó do To­
warzystwa Lniarskiceo w 'Wilnie, ul. 
iw  Jacka  nr. 2, teł. T—15.

— U— i*.—

WILNO. W dniu 15 i 17 Kwietnia 
bs. na ręce wojewody wileńskiej-,, zo­
stały złozo , a tepując ottary na
FON:

Helu, ta Wojkowowa — motocykl
f-m> „Douglas", Zuzanna Święcicka
3 monety siebrne po 20 kopiejek, 4
monety srebrne po 15 kopiejek, 1 mo­
neta 10 Kop,, I 1 moneta srebrna,
Micnał Chrzezouowtez— 1 sn=bma pa. 
Piero*nicę 1 order Św stanisfawa Lud 
wiKa Karkosikrwa — 2 obligacje po­
życzki narodowej po zł. 50 z kupona­
mi, Steian Saiski — 1 obligację poz 
nar na zł. 50, Jozef Kudcsz — 1 ob 
ligację po i nar. na 50 zł, Julja Strzy 
żewska 1 obi. poż nar. na, z|. 100, „Sek 
cja litewslca" T .w a Pomocy Polonji 
Zagranicznej w  Wilnit l  obligację
POP na 200 zt„ Sulejman Bohdano­
wicz— 1 obrączkę złotą, Adela Szy­
dłowska—5 zL 1 8 monet rosyjklch,
Stanisława KoikorOwska 1 obrączkę
złotą, Antonina Rymszyna, m-ek Pod- 
weryszki— 2 obraczKj złote 1 2 spinki 
ziole, prof. Marjan Morelowski 1 
obrączkę złotą, Kiełczewscy—2 obiącz 
kl złote i 1 broszka złota, Jan Bie-
k»z—51 monet srebrnych, Julja Do
bOszynsk*— 1„ papierośnicę srebrną 
Marjan Dotowzynsłd—1 papierocnicf 
srebrną, podstawka srebrna do szklan­
ki, puucieczko sreprne OKrągle, szpil­
kę z korali, kolczyk z koralem i 2 mo­
neto srebrne, Regina DOuOszyiłSka — 
1 papierośnicę srebrną i 52 monety 
srebrne, Teresa Y  owuiewska— 1 pa­
pierośnicę srebrna i 1 obrączkę złotą, 
Agnkszaa Wimowska— 1 portmonet­
kę srebrną ł 8 monet srebrnych, Sar- 
n<xita_-i Obligację pożyczki nar, na 
zł. 100 i pierścionek złoty oraz kuaz 
dziesląt monei srebrnych, bezimien­
nie — 1 obligację pożyczki nai na 
zl. 50, Henryk Biedrzyński— 1 obliga­
cję po i, nar. na zł. 100, Felks Wasilew 
słti—2 obligacje poż. nar. na Ił, 20u i 1 
papierośnicę srebrną oraz 54 monety 
srebrne, Zofja Brzezicka—1 obligację 
poz. n a .  na zł 50, Alarja Bahicka — 
1 obligację poż. nar. na zł. 50, Ed. 
ward W asrczun, Łuniniec— 1 obligację 
poż. na", na ri- 100, Antoni Gte- 
drojc— 1 obligację poż. nar. na zL 50, 
dr. Owsłej Załkindson i obligację po 
iyczki nar. na zŁ 50, Jeizyk G.—2 zf^ 
riaunki KraKoWoka — irew ny med» 
lik i 6 monei srebrnych, Zoija Nowi. 
wieżowa —1 obrączkę złotą. F. J.- -bier 
ścionełi zł°ty, Leofeadja Mach—2 kol. 
czykl złote z toralami, 1 broszl t  zło­
ta  1 7 monet srebrnych, Karolin*, Sa­
wicka —  1 obrączkę złotą 1 3 kolczyki 
złote, M arja Gierczyck#— 1 pierscio- 
nek złoty, Stefanja Kietowicz— 2 obrą 
czkl zło^e i moneta srebrna, Urzędnicz- 
ka B-ku Rolnego— 1 zloty zegarek, 1 
bransoletka złota, 1 bransoletka srebr­
na, 1 medaljon zloty, 1 pudełeczko 
srebrne i 1 moneta srebrna, El/bietj 
Kow azowa— 10 monet srebrnych, U- 
rzędnlcy i robotnicy f-my T-wa Drzew 
nego „Boisa", Biała Waka—zł. 121 
gr. 60, Onufry Wilejszyc—1C z!., Sto­
łówka Rodziny Kolejowej w Wilnie— 
zł. 5 g t , 15, Her cel Gurwlcz —zl.26 gr. 
50, ar. Wiktor Legiejko—zl, 200, Her- 
mencgilda LSudańska — zł. 10, Prafaj- 
nle parafji katolickłel w Bobrowszczyi

Komisarz Generalny Pożycz 
ki Przeciwlotniczej §en. Berbec- 
ki podaje do wiadomości obvwa 
teli następujące minimalne nor­
my orjentaeyjne przy subskryp­
cji Pożyczki O D ro n y  Przeciwiot 
niczej:

ROLNICTWO 
Ziemia I Kategorji' do 5 ha 

gruntu użytkowego— 1 bon zl. 
20; ponad 5 ha—15— 2 bony zł. 
40; 15 do 50 1 obligacja zl. 100; 
50—75 ha —  2 obligacje zt. 
200; 75—100 ha — 4 obi. zł. 
400; 100—200 ha—5 obi. zł. 
500. 200 —  500 ha —  8 obi. zł.
800 : 500— 1000 ha—10 obi. zł. 
1000; ponad 1000 ha—po zł 
10 od każdego ha ponad 1000 
ha.

Ziemia U kategorji: do 15 ha 
gruntu użytkowego— I bon zł. 
20; ponad 15—5A ha— 2 bony 
zł. 40: 50—75 ha—obi. zł. 100, 
75—100 ha—2 obi. zł. 200; 
100—200 ha—4 obi. zł. 400 
200—500 ha—5 obi zł. 500 - 
500 —  1000 h?—8 obi. zł. 800: 
ponad 1X)0 ha —  po zł 10 od 
każdego 1 ha ponad 1000 ha.

Ziemia n i  karegorji: do 50 
ha gruntu użytkowego —  1 bon 
zł. 20; ponad 50 —  75 h* 2 bony 
zł. 40; 75 — 100 h a - 1 obi. zł. 
100: 100 —  20" ha—2 obi. zł. 
200 200 — 500 h a--4  ob i zł. 
400, 500 —  l r ') h&—5 obi. zł.

■«e—zł. 80 Bolesław Poddanv — zl. 
300, Janusz Kampf —  2 monety złote 
5 monet sretunych, Jan Balcer—1 
pierścionek zloty, Szlorna Kazia-ic. 
rowski —2 ły teczki srebrne, Zw. Ofi­
cerów rezerwy V’ Wilnie —2 obligacja 
P.O.P. na zŁ zOO, Alina Augustow­
s k a -  1 obligację poż. nar. na zl. 100, 
Antwil MiCiiałowici.— 1 obligację poż, 
nar. na zi. 50, a  prof, asystenci, per­
sonel pomocniczy i administracyjny 
oraz służba niższa KliitiKi Wewnętrz­
nej Uniwersytetu Stefana Batorego zło 
żyli dn. 6 kwietniu r. b. na ręce woje­
wody tysiąc cłotych ne, Funausz O* 
brony Narodowej.

SYNDYKAT DZIENNIKARZY NA 
F.O.N.

WILNO. Zarząd Syndykatu Dzien­
nikarzy Wileńskich i ademarował 200 
złotych na Pożyczkę Obrony Pizeciw 
lotniczej 1 przekazał doraźnie 100 zł. 
na F.O N. poza normefną zbiórką, ja­
ką Syndykat przeprowadza na Fun­
dusz Obrony Na-odowuj w oicres5t  u- 
oiegłegc półreczu, stosownie dc uch­
wały Z a rz ą d  Głównego Związku 
Dziennikan R. P. 1

V) W ILEŃ SK IM  PRYW ATNYM
b a n k u  h a n d l o w y m  £.a .

W ilno Mickiewicza 8 
N A r .o .N  

m.  i  K . D ruet 20o zu 
d-erzy K rużołek 100 zł.
W ileilaka W ytwórnia Sprzętu  Wysfc 

icoleniowego Br. Zdanowicz i  W . T a ra ­
siewicz 50 zl.

Penftjonftrjusze Wileńskiego Io w a  - 
rzystwa Dobroczynności 60 zł. 96 g r

Re "ero 410.96 zł.
NA 5 PBOO. P.GJ».

Libo Ne*ze 200 zł.
Kondracka Jan in a  i  jnchniewrCiów 

na M arja 200 zł.
Sckeja Litewska Tow Pomocy Po 

krnji Zagranicznej, ok.W ileński 290 zł. 
Dmochowska Jadw iga 500 zł. 
Szostakowski H enryk 200 zł. 
Marcinkiewicz Edward 100 zł. 
Banelowa Ma^ja 100 zł.

Razem 1500 zł.
N A 3 PROC BONY 

Ro.uerówna Helena 20 zl.
„S paw " Spółdz. P racy  A rtyst.W il.

40 Zl.
Rymszewi ezowna H an n a  20 zL 
Razem 80 zŁ

W  Chneścijańsktai Banku spółdzlef 
erym na Antokolu w  Wilnie subskry­
bowali w dalszym ciągu 5%  P  O. P 
Gierych Kazimierz — 20C zł., Monsird 
Ac°am —  100C> zł., „Skórszew" Jako­
wicz Jerzy —  300 z i, dr. Kazłow-ski 
Maffjan —  luO zł., Sodalicja Marjań- 
sKa Akadem U. S B —  60 z ł , Use- 
wiczowa Apolonja — 100 z l , Romej- 
ko Zygmunt 100 zł., Olecnnowicz Jul- 
jan — 40 zł., Chful Fran:iszek —  100 
z ł , Cech Fryzjerów i Golarzy w Wil­
nie — 100 z i, Żelazowska Stefanja — 
20 zł., Rzepisko Franciszek — 100 zł., 
Apteka Homeopatyczna Scy Niemię- 
towskirj M. —  ICO zł., Ceóh Stolarzy 
Bednarzy i Tapicerów — 300 z ł, Pie- 
ślak Franciszek — 100 z i, Ostrowski 
Piatr 20 z i, Zakład św. Józefa —  100

500- punad 1000 ha no zł. 10 od| 
każdego 1 ha ponad 100O ha.

PRZEMYŚL

I kat. przem. świad. przemy­
słowego-') —  2 proc. ustalonego 
za 1938 r. obrotu; II kat. —  1 
proc.: III kat. —  1 proc.; IV. V, 
VI i VII kat, —  pół proc.

V m  kat. przem świad. prze­
mysłowego—  a) rzemieśln. zwoi 
nieni od podatku obrotowego w 
myśl przepisów art 8 p. 5 ust. o 
pod. przemysłowym pracujący 
sami 1 bon zł. 20. pracujący 
przy pomocy 1 członka rodziny 
1 bon zł. 20; b) pozostałe przed­
siębiorstwa pół proc. od obrotu 
ustalonego za r. 1938.

HANDEL
1 kat. handL świad. prze­

mysł.*)—2 pr. ustalonego obro­
tu za r. 1938**), U  i HI kat .—  
1 proc.; IVr V-a i v -b  kat.—2 
bony.

HANDEL JARMARCZNY
2 proc. obrotu z roku 1938 

bez wzlędu na rodzaj handlu i 
długość dni jarmarcznych.

POŚREDNICY HANDLOWI I 
GIEŁD.

5 proc. prowizji ustalonej 
przy wymiarze nodatku obroto­
w e g o  z i r o k  193&

zk, Okulicz Jerzy _ 100 zł., Marciniak 
Wacław Stanisław — 100 zł., Dzier- 
żyńska W anda — 100 zl., Antonowi- 
czowa Karolina — 100 z i, Antonowicz 
Bory5 — 100 zł., Kamienieck5 józef — 
— 10U zł., SzuKajio Włodzimierz — 
60 z i, Purski Stefan — 20 zł., B-zria 
Danilewicz J. R. —  100 zł., Uarmtwicz 
Jcrzj —  100 zł.,

Na F. O. N. złożyli: Gierych Kazi- 
m.erz 6% poż. Narodową —  50 zł., 
Seta Władysław 6% poż. Narodową — 
50 zł., Kasa Samopomocy P. S. T  go­
tówką 218 zł., Cech Fryzjerów i Go­
larzy Chrzęść. 67> poż. Narodowy — 
100 zł., Purski Stefan gotówicą 10 zi 

Bazarowski Stefan 59f P. O. P. — 
500 zł., Henryk i Iza hr. TyszldewLczo- 
wie 5% P.G.P. 1000 zl., Borysowska 
Anna 5% P. O P  — 100 z l ,  Cymbler 
Abram P. O. P. —  100 ał. 3% Bony 
20 zł., Wojtkiewicz Wincenty 5% P, O. 
p. —  100 zł., Buyko Zygmunt 5% P. 
O P. — 500 zł 3% Bony — 60 z l,  
Joanna i Zofja Lstowskie 5% P. O, P 
300 zł.. Pac -  Pomamacka Luuwika 5% 
p. O. P. —  400 zł. Labńć Konstancja 
5% P O.P. 200 zł., Lewin M rrduch 5% 
P.O.P 500 zł., „Standart" Sp z o. o. 
5% P- O. P. —  5.000 zł.

Razem na P O P. zł. 8,70*) — 3% 
Con, zł. 80.

MuŁODECZNC. Pożyczkę tr  K ZO  
■w czasie od dnia S do dnia 13 .IV 3S 
roku podpisali:

Szymankiewicz M arceli 300 zL 
Kozłcwski F rarciszek  100 zł. 
Bclszakówna A nna 20 zŁ 
Barzdo Em nisiaw  20 zL 
Sołobub Daniel 20 zŁ 
Bielawski Edwin 200 zŁ 
Susslak Anzlem 200 zŁ 

: F: .ryno Stanisław  100 zŁ 
Kryste"- Feliks 100 zł.
Eysym ontt Feliks 100 złotych. 
Czerniawski K onstanty  100 zŁ 
Szunko Ja n  20 zł 

! żardzinów na H elena 20 zŁ 
i Szymankowicz M arceli 300 xL 
i A chrom Daniel 20 zŁ 

Bieł iowicz Ja n  20 zł.
■ W urkowskl Bronisław 20 zŁ 

Uśwleczew W ł 'xuim ierz 100 zł 
K is iti J a n  160 zł

> K arczew ska E lżbieta 160 złotych 
Bordzyński W rcław  130 zł.

. LoEczyński fc lik s  100 zł. 
Uścinowicz Ja n  40 zł 
Kozłowski Ja n  40 zł.

■ Letachowicz Ja n  100 z l  
Jurew icz Kazimierz 100 zł.
Dębskf P io tr  20 zł.
Konarzew ska M arja 1000 zł.
Stow. Rodzina Urzędnicza w Moło-

deczniu 10C ił.
P ilecki J a r  100 zł 
U rbański A lfu d  500 zł 
Zarząd Fow. Związku Strzei. w 

Mołodecznie 100 złoiych.
, Bożko Tomass 20 ił. 

Sienkiewiczowi A nna 100 zł. 
Pawłowicz Stanisław  500 zł.
Fow. Koło Zw. Inwal. "Woj 100 zł 
żdanow icr M ichał inwalida wojen 

ny 60 zł
Rusiecki K onstanty  60 zł.

WOLNE ZAWODY 
Do 2006 zł. ustalonego przy 

wymiarze za r. 1938 obrotu —  
1 proc.; od 2001— -3000 2 proc.; 
3601— 4800 zł. —  3 proc.; od 
4801 —  7200 zł. —  4 proc., od 
7201—12000 zł. —  6 proc.-, od 
12001—24000 zł. —  8 proc.; po­
nad1 2e<X)0 zł. 12.5 nroc.

WŁAŚCICIELE NIERUCHO­
MOŚCI BUDYNKOWYCH 
W zależności od ilości izb lub 

Doim sszczeń. do 4 izb— 1 bon zł 
20; 5 do 10 izb 2 bony zł. 40; 11 
do 20 izb— 5 proc. komornego 
lub wartości czynszowej ustalo­
nej przy wymiarze podatku od 
nieruchomości na r. 1938; po­
nad 20 izb —  10 proc.

TJWAOA- Z nowowybudo- 
wanych domów ponad 4 izby o 
100 pr, wyżej.

PRACOWNICY UMYSŁOWI

Do 160 zł —  zł. 20; od 161—  
300 zł. —  25 proc.; 301—400 zł. 
—35 proc.; 401—600 zł. 50
proc.; 60]—1000 zł.— 75 proc.; 
1001—2000 zł. 100 proc.; ponad 
2000 zł. —  150 proc. (nołtorej 
pensji).

TJWA3A; Sumy z nensji 
przypadające na subskrypcję Po 
źyczki zaokrągla się do peł­
nych kwot obligacji <T00 zł.) 
lub bonu (10 z l).

mogłaby ona nie tylko bić pod 
względem ceny konkurentów, 
ale jeszcze w doaatku doskonale 
zarabiać.

Przedstawicielem „Pierw­
szej" na Łódź był niejaki p. Kro­
toszyński, popularnie zwany 
„królem chałupników", jako że 
jest on jednym z największych 
nakładców chałupniczych. Z mm 
właśnie firma „N Eitingon" do­
szła do porozumienia i p. Kroto­
szyński zaczął wszystkim dostar­
czać przędzę po cenach „normal­
nych" —  to znaczy w  stosunki’ 
do cen światowych nienormalnie 
wysokich — natomiast Eitingon 
płacił za „krajową" przędzę ceny 
„zagraniczne".

Przez pewien czas dziwiono 
się w  Łodzi, jak Eitingon może 
spi zedawać swe wyroby ze sztu­
cznego jedwabiu poniżej kosz­
tów. Później za sprawą Kona 
sprawa sie wydała!...

Stąd wniosek, że nawet człon 
kowie „Współpracy" w  intere­
sach są tylke ludźmi interesu, a 
Eiunson mimo swych maljonów 
nie gardzi i kilkudziesięciu tysią­
cami.

O czw iśce  i Eitingon i Wiślic 
ki oświadczyli, ze o nczem me 
wiedzą — ■ winę zwalono na 
Krotoszyńskiego ze strony „Pier 
wszej" i na jakiegoś poarzęane- 
go dyrektora ze strony firmy 
„N. Eitingon..."

TRZECH BRACI SPEKTORÓW

Łódź jest drobnym wycin­
kiem —  Eitingonowie pracują 
na światową skalę. „Robią" w  
futrach, w  bawełnie, w kredycie, 
w  polityce, w  transporcie... po­
siadają w Angiji wielką przę­
dzalnie i bank w  Paryżu bank, 
w Stanach Zjednoczonych plan­
tacje bawełny, własną flotyllę  
statków, niezliczoną ilość do­
mów. pałaców, posiadłości, podo­
bno już nabyli rozległe tereny w 
Brazylji pod plantacje baweł­
ny . A przedpwszystkiem maja 
monopol na wywóz sowieckich 
futer — cała Syberia pracuje na 
ich potrzeby, a oni cały świat za­
lewają owemi futrami. Tu »ą 
właścicielami, tam tylko udzia­
łowcami. ówd-ie Kredytuią, a je­
szcze gdzieś indziej tylko kon­
trolują

Ile są „warci"?
Nikt tego dokładnie nie wie,
Dziś już pozostało ich ^ylkc 

trzech — Borys zmarł, a serjoi 
Maks zupeLńe zgrzybiały pnno 
się wycofał z interesów Ostate­
cznie więc działa tylko dwóch 
— w Europie i w Azji Naum, a 
w obu Amerykach Icek.

Naum aonieaawna prawie 
stale przebywał w Łoazi. S*ąd 
nadzorował Europę i odbywał 
stale podróże do Z. S. S. R.

Ostatnio wyjechał za trzy­
miesięcznym paszportem na Za­
chód. Później przedłużył sobie

paszport na dalsze trzy rmesis-
ce, aż wreszcie oświadczył, że 
wogóle do Polsk-: nie powrócił

Jego oświadczenie, że już do 
Polski nie powroci zbiegło się w  
czasie z aferą Skoblina i z wy­
kryciem, że tu właśnie jego brat 
był owym wielbicielem Plewi- 
ckiej, czołowej i gentki G P. U.

Jego plenipotentem na Pol­
skę został p. dyrektor Spe»tor

NA SZEROKIM SWiECIB
Dyrektor Spektor jes1 jed­

nym z trzech braci jeden z men 
był słynnym komisarzem „czeki" 
poszukiwanym nawet przez włr 
dze polskie w  związku z niesły­
chanemu te"rorystycznemi wystą 
pieniami, jatach się w  swoim  
czasie dopuszczał na tereme Ma­
łopolski. O beciie nie żyje. Dru­
gi — to znaczy oDecny general­
ny zastępca Eitmgont — i trzeci 
— do niedawna mieszkali w  Ło­
dzi. Teraz w  Łodzi pozostał ty l­
ko jeden, bo drugi z nieb Uciekł 
razem z Mendelsohnem, synem  
jednego z założycieli P, P. S.

Mendelsohn doniedawna byt 
dyrektorem niewielkiego spół­
dzielczego banczku. a właściwie 
giównym jego właścicielem. Ban 
czek był niewielki, aie posiadał 
przywileje dewizowe.

Spółdzielczy banczek • Men­
delssohna kokosowych interesów  
nie robił, ale też nie robił i plaj­
ty. Ot, Drosoerował sobie, jak 
na kryzysowe czasy ani zbyt do­
brze, ani zbyt żle .

Pewnego dnia wyszło niespo­
dzianie na jaw, że pan dyrektor 
(.wiat zagranicę z kolosalnemi 
sumami. Ile ze sobą zab-ał, nie 
wiadomo. W każdym razie mu­
siały to być sumy bardzo w iel­
kie, skoio nie tylko rie tknął po­
wierzonych sobie sum banko­
wych, aie pozostawił w  Łodzi 
część majątku prywatnego i to 
bynajmniej nie erosze Nic mu 
nie groziło, mógł więc zupemie 
spOKOj nie zabrać ze sobą i to, ale 
mu się to widocznie nie opłacało.

Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności ucieczka jego w czasie zbie 
ga sie również z .. aferą Plewic- 
kiej!

Po zniknięciu Mendelsonna 
głośno mówiono w Łodzi, że za­
brał on ze soba sumy, powierzo­
ne mu przez różne osoby do... 
przeszmuglowania zagranicę. 
Miał pono sumy te sprzeniewie­
rzyć. jest  to jedyne prawdopo­
dobne wytłumaczenie ucieczki —  
bo dlaczegożby miał uciekać dy­
rektor banku, skoro w  banku 
sprzeniewierzenia nie popełnio­
no?

Obecnie wyszło na jaw, że ra­
zem z  nim uciekł z Łodzi i jeaea 
z braci Spektorów. .

Drugi dostał od Eitingona ple 
nipotencję na zastąpienie go we  
wszystkich jego polskich przed- 
aiebiorstwach.

Kazluuurz Halabarda.

M INIM ALNE NORMY 0 RJENTACYJNE
sMSkrypc;i na Pożyczkę Gbrcny Przeciwlotniczej



ROCZNICA W YZW OLENIA LIDY

LIDA. W  dniu 16 L.m. L iia  o t 
chouzila dwudziestolecie oswobodzeniu 
miasta. Uroczystość minia oardzo po­
dniosły nastrój i naaaw ana była przez 
Polskie Rad jo na wszystkie rozgłoś­
nie w kraju . Po koncercie orkiestry 
wojskowej, transm itowanej z -ali gi­
mnazjum księży P ijarów  dyrektor te 
goż gimnazjum wygłosił pogadanki 
o Ardznim zakonie Pijarów . W dalszym 
ciągu uroczystości nadawano kor cer 
ty  orniestry wojskowej i wiejskiej ka­
peli oraz szuieg pogadanek i odczy­
tów na tn iat przeszłości i dzisiejsze­
go życia gospodarczego Lidy i okolic

PPS ODWOŁA ZGROMADZENIA
i -m a jo w e

W iln o . O.K. Polskiej Partii Sc 
c'ai»styczitej w Wilnie otrzymał 
insiruJ cje w sprawie ob&jodów 
w dniu 1 maja. W myśl zaleceń 
CeiłtialrKgu Komifelu Partji, ob- 
cliody te w wypadku zacsrrzenta 
się sytuacji europejskiej, winny 
być oawoiane, zaś robotników iia- 
leży wezwać do czujności i goto­
wości stanięcia w obtonie Pań­
stwa.

KONFEERN CJA  W  SPRAMTIE 
PRACOWNIKÓW „a REGNU”

WILNO. Dziś ma się odbyć u uv- 
spektora pracy kolejna konferencja, 
n a  k tórej nu. byc zakomunikowana 
odpowiedz centrali Arbonu n* żąda­
n ia  pracowników autobusowych w 
W ilnie.

ARESZTOWANY 7A ROZPOW­
SZECHNIANIE FAŁSZYWYCH 

POGŁOSEK
WILNO Franciszek M.ckiewicz 

mieszkaniec pow. sw i^ c ia n sk ie g c  
■ostał zarzvmany i przekazany 
władzom sądowym za rozpow­
szechnianie alarmujących a uiepra 
wdziwych pogłosek. Mickiewiczo­
wi grozi odpowiedzialność z de- 
itretu o ochranie niektórych inrerc 
sow Państwa.

NOWY REDAKTOR TYGODNIKA 
AKTUALNOŚCI PATA

WILNO P. Tadeusz Cieszewski 
eb,r stanowisko redaktora T ygodnika 
Alouainosci w  Biurze Filmowym 
Polattiej Agencji Telegralicznej (PAT) 
w w  w rzaw ,

P. Tadeusz Cleszcwskf, członek Za­
rządu Syndykatu Dziennikarzy Wileń­
skich. p-acowN przez przeszło 10 łTO 
w redakcji „Słowa", gdzie orowadzfl 
dza ł recenryj filmowych, w toku u- 
Wegłynr wyjeżdżał z ^ r .—icę jako sty­
pendysta Związku Dziennikarzy R.P ł 
Min W. R. I O. P.

ŁAKOwoZENIE STRAJKU W  ŻYD. 
INSTYTUCIE NAUKOWYM

W ILNO. Trwający od kilku tygo­
dni strajk, w żyd. instytucie nauko­
wym został zakończony. K ierownict­
wo i .względniło żądania pracowników. 

• • •
N a tle  zwolnienia z pracy dwu ro 

botników, zast ruj kowali pracownicy 
tartaku  G ierszatera przy ul. Anfokol 
skrtfj.

ROZWIĄZANIE iT C . ZW IĄZKU 
NAUCZYCIELSKIEGO

WILNO, Sąd za tw ie rd z i wniosek 
Starostw a dotyczący rozwi tzania zyd. 
związku nauczycieli. P rzed paru  mie­
siącami związek ten  byl zawieszony 
w swej działalności.

WYBICIE SZYB W  CUKIERNI 
ŻYDOW SKIEJ 

W ILNO W czoraj w cukierni ży­
dowskiej przy uL Niemieckiej 14 wy­
bito dwie szyby, sprawcy nieznani.

Środa, L9 kw ietnia 1939 r. S Ł  O W C

H M  w jW #  Do ta li Miejskiej 
v Sioiimie

SŁONIM Wczoraj podano du 
wiadomości nieoficjalne wyni­
ki wyborów do Kaay Mleiskiei 
m. Słomma. k tóre odbyły się w 
dn*u 16 o.ui. w  okręgach V i VI 
Ogółem w tych okręgach w ybra 
Rb 9 radnych, z Których 1 nale­
py do Bloku Narodowo -  Gospo 
darczego, 4 do Żydowskiego Blo 
ku Narodowego, 2 do Bundu i 2 
do ,.Poalej Sjon“ ,

Jak  wiadomo, w okręgach I, 
TIII i IV wobec zgłoszeni r 

tylko jednej listy kandydatów 
Przez Blok Narodowo -  Gospo 
c arcsy, głosowania me było. Z 
^■ręgów tych weszło do Rady 

" radnych. 
t Na ogólna ilość 24 -ech rad­
a c h  Biok Narodowo - 
,.ar«*y będz e więc ogólnie po- 
ladaj 16 radnych, żydzi zaś 8

Nie zakwalifikowano żadnego

\ p fijiiii b p ili H  Piłsoii
Gremium artystów opracuje ostateczny projekt

V.TLNO Pod przewodnictwem  
gen, broni Kazimierza Sosniow  
skiego, prz rwodiuczacego Wy­
działu Wykonawczego Naczelne­
go Kumitetu Uczczenia Pamię­
ci Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, oobyło się w  Wilnie p o s ie ­
dzenie sądu konkursowego pro­
jektów na pomnik Marszałka Jó 
zefa Piłsud kiego w Wilnie.

Na konkurs nadesłano 54 pro 
jekty. Prace wystuwione zosta­
ły w  pawilonie Targów Północ 
nych, gdzie również odbyły się 
posiedzenia sądu konkursowego.

Po ałużsjiej eliminacji, zgod 
nic z warunkami konkursu, jury 
zdecydowało zakupić za kwotę 
5JOO zł, projekt opatrzony god­
łem: „Praca“, za sumę 3000 zł. 
projekt opali zony godłem „Wy 
zwolenie", równorzędne zakupy 
po 20u0 zł. przyznano projektom 
oznaczonym godłami „Broń", 

Zułow 1", „Jasieńczjk" i „An 
tokol".

Po otwarciu kopert okazało 
się że autorami nagrodzonych 
projektów są: godło „Praca" *— 
J a n in a  IŁerchert ze Lwowa przy 
współpracy Fryderyka Toiha i 
inż, arcli. Krystyny Tolloczków 
ny, godło „Wyzwolenie" — Sta 
nislaw Popławski z  Krakowa* 
godło „Bioń" — Danku Konst»n

ty i Kowalik Wacław z Wnrsza 
wy, godło „Zulów" —SranLJaw 
Horno - Popławski t  Wilna, god 
ła „Jasieńczyk" i „Antokol * — 
Zj gmur.t Jabłoński z War­
szawy przy współpracy inż ar. 
Eugenjrsza Szparkowskiego,

Jury żadnego z nadesłanych 
projektów nie zukwalifiLowoło 
do wykonania i wyraziło ominję, 
że. opracowanie ostatecznego pro 
jcktu na pomnik winno na stąpić 
w drodze zamówienia prac u 
kilku artystów rzeźbiarzy...

Dla opracowania warunków 
zamówienia.jak rówmeż dla wy 
boru artystów, którzy będą za­

proszeni do opracowania projek 
tów. powołana została komisja 
w składzie: prof. M. Ko+arbiń- 
ski z Warstawy dziekan Wydzia 
łu Sztuk Pięknych U.S. 3. L. 
Slendziński, prof. M Morelow- 
ski, konserwator W Kieszkow- 
ski i inż. St. Bukowski. Uchwa 
ły komisji zostrma przedłożone 
do zatwierdzenia Wojewódzkie­
mu Komitetowi Uczczenia Pa­
mięci Marsz: łka Jozefa Piłsud­
skiego.

D ziś  o  godzinie J2 ej n a s tą ­
p i uroczyste otwarcie wystawy 
proiektów na pomnik Marszał­
ka Piłsudskiego w Wilnie.

Rocznic" Wyzwolenia Wilna
WILNO W czoraj, jako w  

przeddzień rocznicy Wyzwolenia 
Wilna, całe miasto zuslało ude­
korowane flagami o barwach 
na rod owych.

mOGRAM  DNIA DZISIEJSZE 
GO.

WILNO Godzma 9 — nabo­
żeństwo w Ostrej Brarrde.

Godzina 10 — 12 —składanie 
wieńców i wiązanek kwiecia u

stóp Mauzoleum.
Godzina 12 — uroczyste ot- 

waicie w ystaw y projektów pom 
nika M arszałka Józefa Piłsud­
skiego przy ulicy Legjonuwej 2 
(II pawilon Targów).

Godzina 14 —  o tw a r c ie  Wy 
stawy Prac G rupy Wileńskiej 
Towarzystwa K.rzew*eria SztuK 
P la s ty c z n y c h  w W iinie w no w o  
otwartym  lokalu własnym p rz y  
ul. Orzeszkowej 1 1-a.

WILNO. D iugi dzień procesu Hen 
ryka Dembińskiego, Jędrychotfskiago 
i in. w Sądzie Apelacyjnym w W il­
nie wypc*iiiy przemówienia prokura­
to ra  i dwóch obrońco w. 
PRZEM ÓW IENIE P R o KU k a TORa  

Mor.., wiceprokuratora Sądu Ape­
lacyjnego d ra  Leona Krawcwwsziegc 
trwisk prawie dwie godziny.

P rokurator Krawczewski popie­
ra ł pierwotne oskarżerte wszystkich 
uztoiech oskarżonycL domagając eię 
skazania ich za przestępstwo, zarzuco 
r  im w akcie oskarżenia, na karę u- 
stwowo przewidzianą żądając śred­
niego tylko wymiaru kary. P rokura­
tor zarzucił oskarżonym rozwinięcie 
n a  terenie Wiionszczyzny karygod­
nej działalności k ió ra  m iała podnie­
cić umysły stworzyć jednolity fron t 
mas robotniczych i wło* hańskich, 
stworzyć ferm enty rewolucyjne, a na­
stępnie kiedyś w przyszłości, w odpo­
wiednim momencie, pchnąć masy n» 
poi- bezpośredniej asccji i dokonać 
przemocą rabany  ustroju Państwa,

Do kw alifikacji prawnej z  art. 97 
proKurator prócz przygotowań do 
przewrotu i  wywołania rowolu 
cji zaliczył rów nież aążen ie  

do oderwania Ziem Wschodnich od 
RzeczvDOspolit8j. Tezę swą pop* *raj 
prokurator przy+oczoniem  ̂ mnóst wa 
zarzutów, zawartych w akcie oskarże­
nia, aacją na łamach „Poprosr • i 
„K arty” , bezkrytycznym gloryfikowa­
niem przez wszystkich oskarżonych 
ustroju sowieckiego, w ytybsł nazwi- 
- te  „polskiemt Tennopilam i”  rozru­
chów krakowskich połączonych z 
z przewracaniem tram wajów i obra-

Luwaniinii wszystkich sklepów n a  uL 
r'ańskiej, kontakty s kom unirtycj. 

ną Ligą obrony praw  człowitfca i t 4 .
Z_zouczył prokurator podkreśle­

niem, że oskarżeni, ludzie bardzo -„y, 
kształceni, któryiu Stwórca dał 
drogę życia wiel« talentów, tak  iż m0. 
gli stać się bardzo pożytecznym; 
członkami społeczeństwa, wiele ®dzi*. 
lać dla Polski, w łaśni: tu ta ), n a  K r*  
sach wschodnich, lctóre wymagają 
specjawegc, sKOordynowania wysiłków 
wszystkich Polanów, użyli swych ta ­
lentów, wszechs-.ronaego wykectałce- 
nia. ażeby wiele, wielo nieszczęść 
przysporzyć kiajowL

PP iZEMÓWIENIA OBRONY

Broniąc oekar. Dembińskiego, Że­
romską i Borysowicsa, ■ wygłosili dłuż­
sze, również dwugodzinnę mowy, ad- 
wozaci: p. Zasztowt - Sukiennicka i 
Mieczysław Szem r iz "Warszawy).

P. Sukiennictka zaczęła od wzmitŁ 
ki, że wszvsey nckaiżeni powrócili 
obecnie do swych pozytywnych war­
sztatów pracy nie mających mc 
wspólnego z polityką, Dembiński p ra­
cuje n a  odcinku spółdzielczości dale­

kim od wystąpień zewnętrznych. W  
ptnównaniu z  dzisiejszym momentem 
historycznym, sprawa, będąca przed­
miotom procesu wydaje się po trzocb 
latacu niezwykle olaną.

P  Sojdeiwicka prosiła Sąd o unie 
inuienie oskarżonych.

Adwokat M Szerei w dłuższym 
wywodzie prawniczym zają ł uię in te r­
pretacją artykułów  P7-go i  95-go K .Ł . 
dowodzi " ze w czynach o> żarzonych 
nie można « ę  dopatrzeć żadnych przy­
gotowań do usiłowania dozonania ja ­
kiegokolwiek zamachu Następnie wy­
kazywał niewinność oskarżonych, poć 
fcreślająt, jakoby Sąd pierwszej in ­
stancji odrzucił s  m sterjału  dowodo­
wego w szytko, eo zawierało dodatnią 
charakterystyko oskarżonych, a  dał 
w iarę jedyni- źródłom obciążającym 
'ch. Obrońca również zakończył vn io  
skiem o uniewinnienie oskarżonych.

Ne. tem rozprawę odroczonn do 
Iic ia  dzisiejszego, godz. 9 ranc

T7 dniu dzisiejszym przamawi .6 
bodzie mee, Krzyżanowski w obronie 
osk Jedrychowbkiego; porzem po o- 
stataiem  słowie oskarżonych proces 
dobiegnie Kreso.

tssm s m a g a bm

D Z I A

i  odilatem 1. Kuicijctlei i 8.

J Ą  A R I C  A “
operetka E. Kaimami.

Sir̂ iiis wlązlenny ro li i —  traa slrielih lo
Dii} goidi psi G t o w .

B52a. —  l a m t j  s sM tó itie .
W ił NO. Tragicrny wypadek zda­

rzył się w Nowej VM'ejce Na podwó- 
rzu lazni miejskiej, przy ul POl" ' k,el 
39 w czasie zakładania anteny urwał 
się pizewod elektryczny o wvst»ieni 
napięcia, śmiertelne ma pora«Hila UJ« ?I 
robotnik k o l Jan C/em! *  ' kttPra  *1L 
ko»aj Szmitów: kl. Wszciua pom >r c\«  
zcła się bezsKuteczn.e, bow^m . z 
nieszczęśliwi zg.nęii na miejscu. Ibzy. 
czymj wypadku bvta nieostrożność ze 
strony Czerniaka i Szrnito*skiegc.

WILNO. Wczoraj w  czasie R’’r ‘ - 
nia służby na wieży w se rw -c  jnc} w 
wiezieniu na Łtfetezk** zasłabł m gle 
I spadł na bruk strażnik Aniom 
nla, lat 26. Poszwank cwanego odwie- 
z Jono do szpitala *w- Jakóba.

WILNO. Z m enu  Złe’or.*go us-ło. 
wała n  clć się dc Wilii 22 Zu­
zanna Kępińska, i  u'. LwOWs W _  -  
Dc ;eerat-ę w czas zatrzymano. Zdra 
dzała gir duże zdenerwowanie g n " i-

Czące z bister.a.
WTLU'0. RualeckŁ W anda — Clk>- 

clmska 51 — usiłowała popełnić samo­
bójstwo 1 w tym c d i wypBa esencji 
octowej. Rusiecką przewie iono do 
szpitala św. Jakóba. Przyczyna targnię 
rla się na życ e — nieporozumienie ro- 
dzimie.

WILNO. W  pocią-jn na, st. kolejo­
wej zmarł nagle Czarny Józef, lat 54, 
ram. w maj. Mir, pow. nieświeskłego, 
który był transportowany przez rodzi­
nę do szpitala w W anjj,

•T>ODNO We wsi Dołb-nnka pOw, 
grodzieńskiego, pożar sb-awB na srko. 
dę 26-Ct‘u gospodarzy ?3 domy miesz­
kalne, 30 chlewów, jeden spichrz, 12 
■toriól oraz urząds-nia i irwentarz miej 
scowej szkoły powszect-mei. Ogólne 
straty wynoszą potnd 50,070 złotych. 
Przyczyny poturu narazie nic ustalo­
no.

PIŃSK. Na szlaku Pińsk — Juchno- 
wicze rzuciła się peri przechodzący po- 
ciąg mieszkanka miast? Pińska — Mn. 
rja  Dzikowska lat 35, ponosząc śmierć 
na mieiscu Zwłoki przekazano policji. 
Przyczyną wypadku było nuiprawdo- 
podobnkj samobójstwo.

NOWOGRÓDEK. Nocą onegda, w 
miasteczku Dworzec pod Nowogród­
kiem oowracający do domu w stanic 
nietrzeźwym Jen Szczekarewlcz za- 
*tawszv drzwi Zamknięte przez zonę 
usiłował je wyważyć. Szczekarewlczo. 
W! obawiając się kolejnej awantur; 
strze‘6s z rewolweru do męża raniąc 
go d ę tk o  w brzocn. Szczekarewlczowt 
zeznała w poiicjl, ł t  maż. gdy by! 
pijany maltretował ją, więc krytycznej 
nocy obawisfąc się awantury zamknę" 
ła się w mieszkaniu 1 za żadną cenę 
nie chciała drzwi otworzyć Strzał dc 
męża tłumaczy ObrObą koniec

W d r u g ą  b o le ś n ą  roczu;cę ś m ie r c i

DIOl. D-ló U D E O i l i  I L I SDf t SKI ESD
Dyrektora Kliniki O tolaryngoloticzaej U. S. B. w Wilnie, odbędzie si, 
dni* 'X) kw i-tn ia b. r. w kościele O.O. bonifratrów  o godz. 8-ej nabo­

żeństwo żałobne ta spokój Jego duszy.
O cze»  życzliwych pamięci Zmarłego powiadamiają

ŻONA i CÓRECZKA

Społeczeństwo na GPronę Harofowę
W  A 3M & T 3T R A C JI NASZ.CJ 

ZLuzONO:

GOTÓWKĄ:
III>-ci Zakon Karmeliti-ńsld przy 

kościcla O.O. Karmelitów Bosych (a w. 
Teresy) _w W ilnit na FON 50 zł.

Zebrane w „Dworku KrosG'vym‘" 
.nia 16 Kwietnia r.b. 10 zł. na FON.

Urzędniczka na FON 50 s l
Bolcewiczowa A nna — 100 zł.
Personel pedagogiczny powst. szko 

ty „Dziecko Polskie”  im. S te tan .i 
Swida składa 3 pros. ot' poborów na 
FO N  25 zL 78 ąr.,

Z7OT0, SREBRO
UrŁyiriiczkr Aa FON kizyżyk złotj
A nna Wąsowska na FON jedną łyż 

kę sreorną stołową, 2 ruble 55 kop. 
ros. srebr., 1 monetą austrjacką 1180 
r., 1 monetę ros. srebrną 1709 . 1 ru ­
bel jubileuszowy ros. 1813 — 1915, 
1 rubel srebrny ros. W S  r., 1 gul deu 
gdański 1908 r  1 monetę austriacką 
1787 T-, 2 złote polskie z roku 1843 i 
e in ą  monetką złotą.

OBLIGACJE
D-wo Wacławoatwo Królewscy na 

FON 1 obligację 4 p.oc. poż. Konso 
lilacy jnej r a  sumę oO zł. z kup-unami 
oć 15 m aja 1939 r.

Zarżą,! W il - Nowogródzkiego 
Związku Hodowców Kon* wpłacił z 
własnych kwot Y7iloń3ko - Nowogróiz 
kiego Związitu Hodowców Koni 50C 
zł. nt. Fundusz Obrony Naród, jedno­
cześnie zawiadamiając, że Wil. Nowo 
grodzki Związek Hodowców Koni 
wpłacił również z kwot własnych 
Związku do Centralnej Kasy Spółek 
Rolniczych Ot*dział w W ilnłe 500 zł. 
na suwucrypcję Pożyczki ODrony Prze 
eiwlotniczej i zgodnie z  uchwałą W al 
nego Zebrania Związku — po otrzy­
maniu ohllgacy), — zostaną one »  ca­
łości przekazane za pośrednictwem 
naszej Reaakcji n a  Fundusz Obrony 
Narodowej.

Oddział Katolickiego Stowarzyszę 
n ia Kobiet parafj i oe+robramsKi ói w 
W ilnie na FON 39 zł.

Z. Fam ejka na FON 20 z l

W  WILIŃSKIM PRYWATNYM 
BANKU HANDLOWYM

Subskrybowali 5% Pożyczkę Obrony 
Przeciwlotniczą i 3% Bony: — Wileń­
ski prywatny Bank Handlowy 10.000 
zł„ Kieiun Kazimierz — 200 zł., Pagier 
Izrael wlaśc. ksieg „Lektor" — 100 zł., 
Bondanowicz Ignacy — 1 00Ó zł. adw 
Zaks Eljasz — 3.000 z!., dr. Dawid Jed 
wabnik i Jedwaonik Liaja 1.000 zł., — 
„Eternit" A. Chwoles i J Kitajewicz — 
500 zł., Reczvńsld Marcin — 400 zł., 
Krzyżanowski Bronisław 1.500 z l, Za­
chwatowicz Stanisław — 100 zl., Pu­
ciata Jan Przewodnicz. Walnego Zgro- 
madzenia Spóldz Mlecz, w Żurowi- 
czach 500 zł. (poZ. otiarow. na pON), 
Wańkowicz Henryk 1 000 zb, Firma 
„uen" — 5.000 zl., W ajnsztejn Hirsz —

!00 zł., Mackiewiczowa lamna — 100 
zł., Magun Fajfus — 100 zb, Susman 
Juda — 100 zb. Krauze Stanisław — 
100 zb, Pracow-.icy Drukarni J. Za­

wadzkiego— 100 zb non. 480 z!., Oskier 
ka Jan 100 zł., Nowowilejska F-ka 
Drożdży 12.000 z!.. Zaki. Przem. A. 
Mozer i S-wie — 3.000 zb, Iwaszkiewi- 
czówna Stanisława 3% Bony — 20 zł., 
Zawiszanka Joampa bon. 20 zl, (char. 
na FON), Rymszewiczowa M. — bon 
20 zl;, "Kosiński Henryk — bon. 40 z'., 
Makarów W. — 500 zl., Rat;, liski Lu- 
genjusi; — 500 zb, Konsystorz Wil. Ew. 
Reforniow. — 5.000 zb, Pracownicy 
Konsyst. WY, i-Wang. . Reformowane 
go 2.500 zl. bon. 1.120 z l , Tomaszew­
ska Jadwiga — bon. — 20 zl, Glow- 
nickh F — bon 40 z ł , Szmilówna Ha­
lina — bon. 20 zb, Brzyska D. — bon 
20 zb, Minty ko Aładyslaw — LOCO zb, 
Dzierdziejewski J — 100 z!., Red. Atac 
Hirsz — 100 zb, Roso'owiez K — bon. 
fiO zb, Dom Handlowy Kalita i Zabło­
cki — 1.00) zb, dr. Lifco A. — 800 zł., 
Ałikulski Bokslaw — 1 000 zb, Dzier- 
dz;ejewski Bohdan — 50C z l, Popław­
ska Leonja — 3,u00 zb. Misiomy Piotr 
200 zl, Mincykowa Józefa — 1.000 zb, 
Wileńskie Tow. Wyścig. Konnych — 
200 zl,, Suikiewiczowna Hala — bon. 
20 zł., Strumiłło Tuś — bon 20 rl., — 
StrumillOwca Irena — Don 20 zb, — 
Knizdck Jerzy — i 00 zb, inż. Bolce, 
wicz Józef — 1.000 z l , Surwclło Ed­
ward — bon. 60 z?, Zaremba Franci­
szek 300 zb, Hatowski Aleksander — 
300 zb, ks. Saw.cki Adam — 1.000 zb, 
Rafaiowicz Alocrt — 100 zb, Zajkow- 
ski Konstanty — 100 zł., Dmochowski 
Władysław — 50o zl., Lejba Kapliński 
właściciel Tartaku w Zdzięciole — 
3.000 zl.. Osiecimsk* Władysław — 900 
zł., Szeiubski Izrael — 1.000 zł., Grupp 
Salomon 1 JOD zł., Szymkiewicz Mitczy 
sław —  l.CwO zł. M. Wultin i S-ka — 
500 zł., Augustowska Anna z dziećm’— 
500 zł., Ołszew«ka Jadwiga — bon 20 
zł., W ytwórnia Wileńsika Sprzętu W y. 
szkoleniowego — 50t ab, Szteji: i 
Szturman 1000 zł., Abramowiczówna 
Marja — 100 zł., Żurawska Helena — 
bon 20 zł., Pracownicy f-my M Łem- 
picki Matusewicz Kazimierz — 600 zł., 
lanicki Kazimierz — 200 zł., Jurewicz 
Cyprian — 200 z!., Knikowsló Julian— 
100 zł., Kieturakis Eugenjusz — 100 zb, 
Mnichowicz W iktor — 1U0 zł., Micha­
łowski Marja n — 100 zł , Litwinowicz 
(Czet — 100 zł., Fiedorowicz Stanisław 
100 zł., Z-bCharewicz Bronisław — 10C 
zł., Ambroicwicz Juljan — 100 zł., — 
Pietkiewicz Jan — 100 z ł , Borodzicz 
Aleksy — 100 z ł, Rutkiewiczówna — 
Wanda — bon 20 zł., ŁamieFo Jan — 
bon 20 zł.

Taatr WlejSKi U P & E H m i E
Dziś o godz- 20-«j

Bogoburcy11PJ1
Ceny popularne.

WILND. Słarosiwo Grodzkie WAeń- 
skie podaje do wiadomości o  znacz- 
nem nesllenlu wścieklizny u zw idzą 
na tere°ie m: W "na. W' cLgu osta t 
nich tygodni stwierdzono 15 nowych 
ognisk, gdzie zakażeniu uległy psy 
posiadający rzekomą opiekę wiaśclciell 
U psów bezoumnycb stwledzono wścle 
klizne w 2-ch wypadkach orar zareje.
strowno t wypadek wścieklizny u by­
dła rogatego.

Prze; psy wściekle zostało pokasa. 
nych kil.ianaście osób, które musiały 
poddać się szczeoienłom zapooiegaw 
czvm.

W związku z powyższem zostab’ 
zaostrzone pr/eplsy aamtarna - wełe

rynaryjne. Psy bezdomne 1 wałęsająca 
się ( t .  zn psy pokojowe nie prowaazo 
ne na smyczy, a osy podworrOwe nie 
będące w dzień 1 w nocy na uwięzi) 
będą chwytane o każdęj porzi* dnia i 
nocy przez czyocieleia miejskiego i po 
opływie trzccn dni zgładzane, jeżeli 
właściciel nie zgtosi się po wykup psa 
z uzyskanetn zezwoleniem powiatówe 
go lekarza weter-marji tut. Starostwu.

Starostwo z naciskiem rfornumkuje, 
że wszystkich, którz, będą umiłowali 
utrudniać należvtj pracę czyścicielowi 
miejskiemu, bedzle poeiągaio do sur<>- 
wej odpowiedzialności karno - -Jm ltii- 
straeyjnej.

^fera fałszerska na szkodę firmy Salit
WILNO Policja wpadła Da trop fałszerstw wekslowych po­

pełnianych na szkodę firmy ubraniowej Salit.
Kilki* b. pracowników firmy podrabiało podpisy Sa*ita 

wekslach i za pośrednictwem krawców, którzy byli z nimi w  znvs 
wie, oddawali weksle do inkasa. Proceder ten trwał czas dłuższy, 
wskutek czegc fi-ma poniosła jakoby kilkanaście tysięcy złotych 
strat. Dokładna suma nie jes1* jeszcze ustalone

W związku z ujawnieniem afery aresztowane szereg osób.
Wykrycie fałszerstw wywołało wśród handlarzy żydowskich 

dnie poruszenie
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S Ł O W O Środa, 19 kw ie tn ia  1939 r.

<5R3StHfl WILElim
bhODA
Dziś |ł]

Ty mona 
jutro 

Sulpiciusza ]

Wsehód słońca g. 4.11 

Zachód słońca g. 6.27

S P O S T R Z E Ż E N IA  Z A K Ł A D U  
M E T E O R O L O G IC Z N E G O  U SB . 

W  W IL N IE  
z cinia 18 kwietnia 1939 r.

Ciśnienie średnie: 737.
Tem peratura śrwcJr.ia ■ +  6.
Temperatura najwyższa: 4- 10.
Temperatura najniższa: + 2.
OoacJ- 4,9.
W iatr: południowy 

Tendencja, bez zmian.
Uwagi: pochmurno, deszcz 

P R O G N O Z A  P O G O O Y  
w dniu 19 kwietnia 1939 r.

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
miejscami deszcz. Umiarkowane, chwi­
lami silniejsze wia*ry połnocno - za­
chodnie. Tem peratura w ciągu dnia 
okoio 10 stopni.

DYŻURY APTEK 
Dziś w nocy dyżurują ap tek i: 
Nałęcza (Jagieł loikl a 1 ), Augusto­

wskiej (Kijowska 2), Korneckiego (W i 
leńska 8), F rum kina (Niemiecka 23), 
Rostkowskiego (K aiw ary-ska 31).

!.

Hotel „St. Georgss" i
w W l i n i a ,  t
Pie»wsznrzeuny 

Pokoi» wygodne t e n j  t a m a .
Telefony » pokoiath.

Hotel Eurooeisk;
m W l l n U

pierwszorzędny, ceny przystępne, [
■Teicfc.ny w pokotach \l mda osobowa

i
ŻAiOBNA

— Nabożeństwo żałobne. Sekcia 
Samarytańska Kat. Stow. Kobiet za­
wiadamia, że v piątek 21 bm w koś­
ciele WszystKich Św ięry ch odbędzie 
się o gouz. 9 nabożeństwo żałobne za 
zmarłych bezdomnych, których zwłoki 
pochowane zostaną we czwartek dnia 
20 kwietnia o godz. 8 rano na cmenta 
ćzu Nowo - Rossa

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Z Wil. Oddz. Polskiego Tow a­

rzystwa Tatrzańskiego. U e czwartek 
3 godz. 19 m. 3<) w sali Senirrt: rjum 
Filozoficznego (Zamkowa 11) Zwyczaj 
te  Walne Zgromadzenie, po ktćrem 
pref. dr. Tadeusz Cze+owski wygłosi 
>dczyt p t . ' „Karpaty iwdnianskie" — 
lustrowany przezroczam i

— Wileńskie Koło Związku 3iHjo. 
tekarzy Polskich. Dn 20 kwietnia — 
(czwanek) o godz. 30 w Bibliotece 
Uniwersyteckie^ (ul. Uniwersytecka 5) 
169 Zeto-anie Ogólne Koła z referatem 
a. mgra Kazimierza Jasiuiańca p. t  
,Wpływ humanizmu i reformacji na 
libłjoteki w N ier :zcch“ —  według 
Henryka Kramma. Goście mile widzmni.

— Ugólne zebranie członków Zw. 
^racy Obywatelskiej Kobiet odoedz-e 
się dnia 20-go kwietnia rb (, ^wartek) 
a godz. 7-ei wiecz. v loklu Zw. przy 
j  jagiellońskiej Nr. 3 /5  m. 3 Zebranie 
poświęcone sprawie wyborów do sa-
norzadu

364 Środa literacka. W  związ 
ku z rocznica vsi/zivolenia W il­
ia  w dn. 19 kw ietnia odbędzie 

wieczór poświęcony W ilnu i 
riemi wileńskie j. W  wieczorze 
'■■inn in /stapia  laureatki konkur­
su księgarni św. W ojciecha pp. 
Zof a Eohdanowiczowa i  Eugen  
ja Kobylińska. Regionalne pieś- 
f i  odśviewa p. W anda Biszew- 
*ka.

N A U K A
Organizacja Przykro Job. Wojskow. 

Kobiet zawiadamia, że Kurs przt ..paso 
hienia kobiet do obrony kraju, k łórv 
rozpoczął s i ł  17 1 Yietnra rb; na ul. 
Ostrobramskie, 19 m. 9 zosta’ przenie­
siony do sali Kasvna Podoficerskiego 
przv tri. Mickiewicza 11 Wykłady roz­
poczęły sie 18-go kwietnia o godz. 
17 to. 80. '

TURYSTYKA
— Folskie E iuro Podróży „ O - tis "  

onanizuje wycieczki do K na w dn. 
16 — 30 m -ja. In fo rm ac‘-> i zag-sy do 
blin 6 ma i a.

R A 2 N r
— P~dziękowanie. Wszystkim łas­

ica wym Ofiarodawcom którzy złożyli 
ofiarv w ":eniadzach lub w naturze na 
św ię+a ó ielkanocne, któreroi obdzie­
lono 240 osób — za łaskawe o- 
finrt składa serdeczne „Bóg zapłać" 
Żeńska i Męska Konferencje ów. Win- 
cenfego a Paule przv Daratii Niepoka­
lanego Poczęcia Naiśw. Maryi Panny 
w Wilnie

t e a t r y  i  MT’Z Y K A
— TEATR MIEJSKI NA POHULAN­

CE. „Bogoburcv“ — na nrzedsta-de. 
niu wieczornem! Dziś o godz 20-ej 
sztuka w trzecłi aktach jer 'ego Os1- 
rowsKiego p. t. „Rogoburcy" w reży-

Wierni z Litwy
oił«i.ediaj3 klasitot C 0. Kappów

GRODNO Rozw ijający się po 
rnyślnie k lasztor 0 .0  K apucy­
nów w Przełom ie na granicy li­
tewskiej niedaleko Druskienik 
zjednuje sębie coraz większą 
popularność wśród szerokich 
wiernych.

Wieść o Klasztorze O.O. Ka­
pucynów przeniknęła poprzez 
Niemen na tam tą  stronę kordo 
nu. Ludność tam tejszych wsi 
czyni s taran ia  u  w łaaz o uzyska 
nie przepustek g -anicznych dla 
bran ia udziału w nabożeńst­
wach. Najbliższy kościół po stre  
nie litew ksiej jest odiegły o 15 
km. W roku ubiegłym  wierni ze 
wsi położonych tuz przy gran i­
cy, korzystając z okresowych 
przepustek rolnych przychodzi­
li na nabożeństwa do Przełomu

GRODNO W Grodme bawił 
przeor O.O. Kam edułów z klasz 
toru Bieniszewskiegc w powie­
cie konińskim. W izyta o. prze­
ora miała charakter pryw atny i 
m;ała na celu zorjentow am e się 
co do ew entualnego miejsca na 
założenie klasztoru w  Grodzień- 
szczyźrue

:!an l p iiszcie...
Do piw iarni Józefa T. przy ul. 

Szopena przyszło dwu typków i odra- 
zu skierowało się do salt bilardowe,,.

— Proszą nam piwa ja-snego dźwic 
bombeczki i seru kawa4a.frMUi nia tu t, 
a przynieś nam kochanieńka do bilar- 
dnaj! Checmi pograć broszki! — 
zadysponowali kelnerce, m ijając bu­
fet, gościi.

Automat fascynował ich wielce: 
wrzucali arobne monety, smarowali 
kredą kije, wykłócali o przewrócony 
„grzybek" i prawidłowość zapisów 
wyników gry  n a  tablicy, pociągając, 
pd czasu do czasu ły 1 piwa,

Ten entuzjazm dla bilardu me 
przeszkodził aw r.it • mu, że w mo 
menele dyskretnego opuszczan a sali 
bilardowej przez obu graczy, zniknęły 
w snosób tajem niczy dwa wiszące w 
bej sali płaszcz© damskie, wartości 
300 zł.

Kradziez dostrzeżono jednak w 
porę i w rezultacie, nazbyt „rzu tcy" 
gracze zostali zatrzymani.

W incult M arkotny.

serii dvr. Kielanów kiego, w w ’ ,ma- 
r.iu pp,: W. Szczepańskiej 7 Bliche- 
wicza, A. Czaplińskiego, W, Ileev icza, 
S. Jaśkiewicza, S Medyki, W Laso- 
nia, A Lndzińskiego, Z, Nowosada, K. 
K. Pnrhniewskłego, L. Tatarskiego. L. 
Woń ej ki, W. Zastrzeż cńskiego, A. 
Żulińrkiego. Oprawa wnętrz — Wies­
ław "fakojnik. Ceny popularne.

jutro o godz. 20-ej ,.Ma’a Kbtv i 
■wielka poUtvfra‘*.

— TFATR MUZYCZNY „LUTNIA". 
W ystęp Kazimierza Dembowskiego. — 
W dzisiejszem przedstawieniu operetki 
,,Marica“ z Janina Knlczyską w roli 
tytułowej, wystąpi w głównei partii 
tenorowej Kazimierz Dembowski, k tó ­
ry na jeden tylko wieczór dzideiszy 
zawitał do nas z B ,-dgoszczv. W in­
nych redach i partiach wystania naile'  
sze silv Teatru z 3. Halmirską, W. 
Szczawińskim i K. Wyrwicz Wichrow- 
skim na czele.

Dzisiejsza „Mąrica" dla swe" wv5af 
kowej obsaay ro' wzbudziła wielkie 
zainteresowanie.

Pieciora^zki warszawskie. W pigtek 
odbędzie °ie pożegnalne przedstawie­
nie artystów warszay/skich k to -rz-raz 
ieszcze odegrają rewelacyjną rewię-— 
..Coś wisi w powietrzu" pełną rktualji, 
k tm in i i *ałvrv. Wykonawcami są: — 
Andrzeier’ska. L. Żelichowską. K Kru 
kowski, R Gierasjński, K Korwin - 
Pawłowski.

r o  g r a t a  w  K r v A r i r
CASINO: — „Pannv na wydaniu". 
KELJOS: — „Alarm".
JUTRZENKA- — .Romantyczny 

miljoner".
LUK — Joshi wers 

MARS: — „Bracia Marx".
K. P. W „OGNISKO": — „Tylko ty!"

MUZA — Czardasz.
PAN — Student z Oksfordu 

ŚWIATOWID: — „Moi rodzice roz­
wodzą się".

R. K. „ZNICZ": — „Jezabei".

Zarząd

podaje do wiadomości, że z powodów, 
przewidzianych w $ 19t> Statutu Ban­
ku, drugie Zwyczajne W a'ne Zgroma­
dzenie Akcjonarjuszów, prawomocne 
bez względu na i.ość przedstawionych 
na niem akcyj, oabędzie się w anit: 
17 mr.ja r. b. o godz ó-ej po poi. w 
Wilnie w lokalu Banku (Mickiewicza 
8)

Akcje, albo zaświadczenia instytu- 
cyj kredytowycn o zdeponowanych 
akcjach z numeracją takowych, po­
winny być złożone w Banku pirzed 
dniem 10 maja rb.

Depozytariusze Wileńskiego Banku 
Ziemskiego powinni przed dniem 10 
maja rb powiadomić Bank o zainie- 
rzonem uczestnictwie w Zgromadzeniu, 

Porządek dzienny:
1 ) R eferaty  Komisji Rewizyjnej i 

Zarządu oraz związane z n im  wnio­
ski

2) Zatwierdzenie nowej emisji 1; 
stów zastawnych.

3) Uzupełnienie kapitału  zakłado 
wego Wileńskiego Prywatnego Ban­
ku Handlowego.

4) Zatwierdzenie rachunku s tra t i 
zysków oraz podział zysków za rok 
1938.

5) Rozpatrzenie i zatwierdzenie 
sprawozdania za rok 1938 z bilansem 
i prowizorycznem zestawieniem przy 
puszezalnej wartości aktywów i pe 
sywów z terenu poza granicami Pol­
ski.

6) Prelim inarz wydatków na rok
3939.

7) Pokwitowanie władz Banku z 
wykonania przez nie oDOwiązkow 
(art. 390 { 2 pkt. 3 Kodeksu Handlo­
wego).

8) Wybory. 1668

CZY J70W 0JELNTA B Ę D Z It UZNii 
NA ZA MJ TSCOWOSĆ K U M A  

TYCZNĄ

NOWOCRÓDEE. Do Nowoj0_ii, 
znanej miejscowości letniskowej w cza 
sie sezonu 'etmiego, przybywa do 6000 
letników.

Obecni0 czynione są sta ran ia  w ce­
lu urzędowego uznania Nowojeini, ja ­
ko miejscowości klim atycznej. Wedle 
danych dokumentalnych, Nowojelnia 
jeszcze w wieku X V III ogłoszona by 
ła  za czasów rosyjskich jako miejsco­
wość letniskowa na równi ze słynnem 
Carsfciem Siołem. .

„Ci ii Ełclf psil klatia?"
Do zakładu ślusarskiego Ja n a  Sz., 

przy ul. Znwalnei, zajrzał w pewnym 
momencie jak iś człowieczek z rowe­
rem 1 postawiwszy go przy wejściu, w 
te słowa przemówił do gospodarza:

— Przypraszam  barzdo! Ci nia 
mohby ja klucza francuskiego popro- 
s i l  ■ na m inutka, iżołi łaska! K oła 
mnie skrenciła się trocb; na bok i 
kierownica rucha eia, dyk chciałby 
podkrencić szrubki, a nima jak !

— Nu coż' Podkreńć fcracie! Sa­
ma małość dla tego! — odrzekł uprze; 
my gospodarz, podał cykliście klucz, 
a sam wrócił do roboty.

Człowieczek począł majstrować 
przy swym rowerze, pan Jan  zerka! 
nań od czasu do czasu, aż wreszcie 
gdy znów spojrzał po dłuższej przer­
wie w kierunku drzwi, — cyklisty już 
tam nie było, a  z mm razem zuiKną’ 
również i „francusk i" klucz pana 
Lana!

Widocznie „zapom niał" gc oddać
bestja!

I  bądź tu  poł em uprzejmy dla lu ­
dzi !

W incuk M arkotny.

©  S S a  r  w
O Bcnislay/ska na karabin maszy­

nowy — 3 zł.
Z. Pomejko na karabin maszyno­

wy — 2 zł.

T a g s c z a n y ,
meble kiubowe, 

pokrycia meblowe 
poleca:

i Wacław Hołodecki
w il n o , ja g ie l l o ń s k a  8

Największa i najstarsza w Wilnie 
PAPOWa BARBIARN1A 

I CHEMICZNA PRALNIA

A. WOJTKIEWICZA
BoiUfuierska 2, tel, 20- 46. 

Filja: Mickiewicza 22,
Rok założenia 1920.

Biuro fgłoszsi

i
W iln o , N iu ir .-e c k a  35

T e  L 605. 
DOGODNE WARUNKI

PF?" ZIFB1C n IE 
BOLI G ŁOW Y ZEBffW Tu

tm* mm wntoebyok ptemktrm mm. Ubr. „KOGQTEK‘"
C A S E C F IF .G O

r  — . . .  , r n *  o n .  •  TOREBK £

Sygnatura 1106/38.

GbwisszczenN:
o  l i r y ta c f i  n i& ru c h o n > o £ d

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie, rewiru V-go, mający Kanceiarję w 
Wilnie, ul. Archanielska Nr. 3— 1, na 
podstawie art. 676 i 679 k. p. c. po­
daje dc publicznej wiadomości, że dn. 
22-go maja 1939 r. o godz. 10-ej w 
Wilnie w Sądzie Grodzkim oaoęazie 
się sprzeaaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużnika — 
Opieki n /d  funduszem zm. Jeśmana 
Wacława w ov>bie Czesława jeśmana 
nieruchomości wiejskiej, położonej w 
folwarku „Izabellin" gminy rzeszańskiej 
pow. wileńsko -  trockiego, składającej 
się z ogólnego obszaru 30 ha 9575 mtr. 
kw. gruntu bez zabudowań, szczegóło­
wo opisanych w proiokule opisu z 
dnia 4-go stycznia 1939 r. posiadającej 
księgę hipoteczną przy Sądzie Okręgo­
wym w Wilnie pod Nr, hip. 9906.

Pow\ ższa nieruchomość znajduje 
się w posiadaniu opieki n /d  funduszem 
zm. Jeśmana Wacława, oraz jest od. 
dana w dzierżawę do roku 1941 W i­
toldowi Młodzianowskiemu.

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zl 6.000, cena zaś wywołania 
wynosi zł. 4.500. i

Przystępujący do przetargu obowią 
zany jest złożyć rękojmię w wysoko­
ści zł. 600 oraz zezwolenie parna woje­
wody na nabycie nieruchomości.

Rękojmię należy złożyć w gr.towiż- 
nie albo w takich papierach wartościo­
wych bądź książeczkach włdadowych 
instytucyj, w których wolno umiesz- 
czać fundusze małoletnich. Papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości 
łrz.ech czwartych części ceny giełdo­
wej.

Przy licytacji będą zachowane usta 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem publiczneni obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne. /

Prawa osób trzecich nie bedą prze 
"zkodą do licytacji i przesądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrze­
żeń, jeśli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowoau, że wnio­
sły powództwo o zwolnienie nierucho­
mości lub jej części od egzekucji, że 
uzyskały postanowienie właściwego 
Sądu, nakazujące zawieszenie egze­
kucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieru­
chomość w ant powszednie od godzi­
ny H-ej do 18-ej, akta zaś postępowa­
nia egzekucyjnego można przeglądać w 
•Sądzie Grodzkim w Wilnie, ul. 3-go 
Maja Nr. 1, sala Nr. 1.

Wilno, dn 19 marca 1939 r.
Komornik 

Murza - Murzlcz

H E L IO S  1 P R E M J E R A. Największa atrakcja doby obecnej.
Panika na m orzu Środziemnvna

A  L  A  R  H
Mówiony i śpiew any w 3-ch językach.

P ie rrc  F resnay  — Rolf Vanka — Kim Peacock i Nadine VogeI* 
Film o akcentach m ocniejszych niż „Towarzysze b ron i”. 

N ajsilniejszy w ęzeł braterstw a narodów .
N a d  p r o g r a m :  A trakcja  kolorow a i aktualności.

Uprasza się o przybycie na pocz.ątki sean sów.

Dziś Szaleństwa, sm utki i radości pizeżyć młodości

T U D E N T  z Oxfordu
W roli głównej R obert TAYLOR. w

StndbDckle lata, studencka miłość, studenckie przygody.
Piękny kolorowy nadprogram.

H
R E P R E Z E N T A C Y J N E  K IN O  „C  A  S  I  N  O'

O s t a t n i e  d n i. 
Ulubienica mtljonów 
w najlepszym  

jej fum ie

D earw e D U R B I N  
PANNY na W YD AN IU

n mistrz maski BORYS K A K L 3 FF
w mmi. „nu F u m m i in i

M Ą H SI DZIŚ PREMJERA1
'  Najśw ietniejsi kom icy światu

w najlepszej i najnowszej Komedji

P *• i M A ' .
N iezwykłe przygody trzech  przyjaciół i ich 22 aKtoiów w nie­
zapłaconym  ho telu ! Kapitalne sytuacje, w zbudzające huragany

śm iechu na w idow ni!

C h r z e ś c i ja ń s k ie  K in o  „ Ś W I A T O W I  D “ , M ic k ie w ic z a  9.

Gigantyczne arcydzieło produkcji polskiej wg. słynnej powieści K. NORDENA
IS W roi. gł.: Gorczyńska, 

Andrzejewska, -tępow - 
słri, Brodniewicz i iw u. 

Początki seansów o g. 4-ei, w św ięta o g. 1-ej.
„Moi Rodzice rozwodzą się'

Kusne t sprzeda:
POSTAWY, Wielkie Spory, woj. wil- 
leńskie — działkę „Zieninpiszt" 26 ha 
park, jezioro, zabudowania, użytki rol­
ne — sprzedaję. Ctowiedzieć się u wła­
ścicielki: Wilno, (Zwierzyniec). Sosno­
wa 9-a, m 4. Nożynowa. Godz. 5—7.

1675— 1102

DO SPRZEDANIA sklep winno - spo­
żywczy (spowodu choroby właścicie­
la), w 1938 r. dał czystego dochodu 
25 ) 63 zł., do kupna potrzeba 50 tyr. 
zł. — Informacje1 Biuro Grabowskie­
go Garbarska 1. 449

DO SPRZEDANIA samochód „Fiat" 
520 w dobrym stanie. Wiadomość: Gra 
bowski Biuro Ogłoszeń, Garbarska 1.

MEBLE STYnOWE („empire") jadal­
nia mahoń, i jasion., gabinet czeczotk., 
salonik jasion, sprzedamy tanio. — Za­
miana mebli używ. na nowe. Rzeczy 
okazyjne.

„OKaZJA"
Wileńska 26, teł. 29-95

L o k a l e
NOWOCZESNE 4 pokojowe mieszka­
nie z wygodami do wynajęcia. Toma­
sza Zana 13. 1680 -1107

3-POEOJO'.VE mieszkanie za wszy- 
ttkiem i wygodami do wynrjęcia. Krs 
kowska 51. 1639—1073

DO WYNAJĘCIA mieszkania 3 i 5 Po 
koiowe z wygodami, ul. Białostocka 6 
m 7, od 8 — 10G; i 3 —5.

3-pOFDJOWE mieszkanie ze wszy- 
Ttkiemi wygodami do wynamcia. Ofiar 
na 4. 1639—1073

POKÓJ duży lub dwa mniejsze, z wy 
godami, na pierwszem piętrze — po­
trzebny. lH. Dąbrowskiego 3- -3. — 
Wiskontt. U08

N a u k a
„BUCHALTERYJNE WSPÓŁCZESNE 
WYKŁADY", W arszawa, Nowogrodz­
ka 48, gwarantują wielodziedzinową 
samodzielność — natychmiastowy
warsztat pracy! Zamiejscowym kores­
pondencyjnie.

Poszukują oracy
POLONISTKA z chltibnemi świadect­
wami może udzielać konwersacji na 
godz,ny, jfównież zgodzi się by t 'ek . 
torką, czy  korespondentką, lub opieko­
wać się siarszetni dziećmi. Zapotrzebo­
wanie do „Słowa" dla „Polonistki".

M IERNICZY ł  fazhowem wykształca­
niem i długoletnią p rak tyką poszuku­
je pracy od zaraz. Odpisy świadectw 
i referencyj r  ostatniej pracv przędło 
ży na żądanie Poczta W ielka Roeoż- 
nica pow. Wołkowy*kl miern. S. Po- 
pow. 162u—1060

BPjRALlSTKA ze znajomością buchał 
terji, p ia n ia  na maszynie — poszukuje 
pracy. Zgłoszenia do Administrai i! 
„Słowa" dla S. A.. 1983

BIEGŁA m aszynistka p o sz u k u j piw- 
cy biurowej, oraz może n rzy j^ j p ra ­
cę wzakresie przepisywania do domu. 
Zgłoszenia do Admin. . ”  "T7*‘‘ . dl* 
M. P

PRACZKA poszukuje p~acy w dornar* 
prywatnych — ul. Metropolitalna 3—

Freta zeafiariMMia
Potmebny zdolny GONIEC z ukończo.
ną szkolą powszechną, lat 15 do 14 
Oferty z odpisem świadectw i icferwi. 
cjami składać do Biura Ogłoszeń Gra- 
bowskiego, Wilno, Carbai ""a 1 po* 
„Goniec".

R ó ż  ora
WILCZEK MAŁY, 3 lata, b. czujni 
do oddania, najchętniej na wieś Ced­
rowa 17— 1. 1676— 1103

Z f)~u 5 y~
ZGUBIONO dn. 15 kwietnia w noci 
lis srebrny z dorożki- Zwierzyniecki 
Most — Mickiewicza — Wileńska — 
Zygmuntowska. — Uczciwemu znalaz­
cy dtiże wynagrodzenie. Zygmuntow­
ska 12 m. 2. 1663— 1092

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową wy­
dana przez PKU Wilno - miasto ni 
imię Mieczysława Narkiewicza — 
unieważnia się. 1677— 1)04

Redaktorzy u. talów: W ładysła . Botlali — 6prawy młodzieżowe, Teodor Bujnicki — recenzje teatralne, dr. Wale.-jan Oharkiewicz — recenzje literackie, Tadeusz Cieszewdki — recenzje filmowe, Jadw iga Dziewulska
— recenzje teatralne warszawskie, prof. K ich*. Józefowicz — recenz.je muzyczne. W ładysław Laudyn — sport, hr. H enryk Łubieński — inform eeje polityczne pokskie. W ładysław Łepkowski — kronika lokalna wileńska, 
Józef Mackiewicz — reportaż społeczny, S iarisław  Mackiewicz — poliH ka wewnętrzna i zagraniczna, K onstanty  tiyrewioz — sprawy społeczne i kulturalne, K onstanty Szychowsisi — kronika Ziem Wschodnich, M arjan

Szydłowski — kronika sądowa, B aroara Toporska — niedzielny dodatek literacki, Karol Zbyssewski — feljeton p.t. „W W iize S to licy".
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K o n t o  P .
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W y d a w c a . S l-u u a la n  M ry k ie w .c *
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CFNY _ °3 ł °8TEŃ : wiersz nfWmetrowy 1 szpalt w  teJ-ł oie 60 p  Za tekstem 49 gr. KommOraty craz «*desłafr» 
m.ii.m. i i  gr Kronik a -cklan -nifm 1 zł. Dri/tme 15 gr za wyraiz. W numerach świąteczW. oraz z p rbd^c ji o 25 f i  
dr iżej. Zagraniczne o 50 % drożej Ogła -.zente cyfrowe oraz tabdarycz. o 50 % drożej. UktaB og«r-sz. w  tri< ścic , za 
felcstem &-cio szpaltowy. Adn. nie przyjm. zastrzeżeń co do m.ejsca. T mifiny druku Admimstiac^ nie ołiowiązuj*

rv m w m

Wilno, drukarnia „Siowo*^ Zamkowa %


